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Reklamy: na 1-szej stronie I w

rubryce „nadesłane" kop. 50; bez-

pośrednio za tekstem kop. 25 za

wiersz garmontowy lub Jego mlej-
«ce. Ogłoszenia zwykie: za

wiersz petitowy lub Jego miejsca
kop. 10. Ogłoszenia drobne:

kop. 3 za każdy wyraz; ogłosze-
nie minimalne kop. 30. Nekro-

logia: 20 kop za wiersz petitowy
Jednoszpaltowy lub jego miejsc*.

Ogłoszenia przyjmują:
m Warszawie — Administracya I

kantory Gazety, oraz Agencye ogło-
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Rosenthata, Dzielna 12; w Rustryl
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OD ADpiNlSTRACYI.
Przypominamy, że przyjmuje się prenu-

^rosimy 0 " ,c "« nc "mó'"itcnia'aby' wf,c bar
-

^< -J a i/o o Ł< dzo znacznego napływu prenumeratorów, można było ure-

gulować nakład i punktualną ekspedycyę.
meratą na maj.

III Zjazd delegatów partyi wolności

(K. D.) w Petersburgu,

(II-e Sprawozdanie specyalnego korespondenta
„Nowej Gazety").

Petersburg, 5 maja.
Dzisiejsze poranne posiedzenie zjazdu poświęcono

dalszemu ciągowi obrad nad taktyką partyi w Dumie.

Nastrój zebrania również, a może bardziej jeszcze
opozycyjny wzglądem rządu, niż wczoraj.

Poruszano cały szereg kwestyi, niecierpiących
zwłoki, które możnaby zakwalifikować "pod obrady pierw-
szej „niedoskonałej" Dumy. Poza sprawami, poruszano-
mi na wczorajszej sesyi, o których wspomniałem w po-

przedniej korespondencyi, znałażły się i nowe. Mówio-
no o koniecznem zabezpieczeniu praw parlamentarnych
przyszłej Dumy w związku, z ewentualnem odrzuce-
niem prawa 20 lutego, jako sprzeciwiającego się tre-

ści Manifestu z d. 80 października (Przewalski z Mo-

skwy, Aleksandrów z gub. taurydzkiej, Genko z Pen-

zy i inni).
Zatrzymywano się dalej nad koniecznością rychłej

reformy sądownictwa, bez której prawa, choćby miały
nawet nioc obowiązującą, pozostaną martwą literą
(adw. Żdanow z Moskwy). Poruszono sprawę rozsze-

rzenia amnestyi na przestępstwa, wynikłe z zaburzeń

rolnycli i wojskowych; nie będę przytaczał całego sze-

rego spraw innych, drobniejszych — zajęłoby to zbyt
wiele miejsca — ogółem bowiem zabierało dzisiaj głos
w sprawach zasadniczych 22 mówców, a mowy ciągnę-
łysięod1do5popoł.

Po przerwie 20-minutowej miał wystąpić z obro-

ną referatu Komitetu centralnego Milukow. Przed nim

jednak prezydyum gościnnie udzieliło głosu rzeczniko-
wi spraw polskich, posłowi z Mińska i członkowi za-

przyjaźnionej z K-D-tami partyi Postępowo-Demokra-
tycznej, adwokatowi Lednickiemu.

Mowę jego, jako bardziej interesującą dla czy-
telników „Nowej Gazety," przytaczam w obszerniej-
szern streszczeniu.

Mówca zgadzał sią w zasadzie z wywodami Ko-
mitetu centralnego Milukowa. „Wskazówki, jakie dać
może i powinna partya przedstawicielom swoim w Du-

mie, muszą być raczej dyspozycyą ogólną, niż dokład-

ną instrukcyą. Należy unikać „mandats imperatifs"
i z ufnością powierzyć bardziej drobiazgowe opracowa-
nie taktyki samym posłom. Na zjeździe, bacznie śle-

dzonym tak „z dołu," jak „z góry." nio należy zapo-
nunac o przezorności i ostrożności, aby przeciwnik nie

mógł korzystać z dokładnej znajomości naszych zamia-
rów. Zresztą warunki i okoliczności, w jakich będą
działać posłowie — odgadnąć się nie dadzą.

Wobec tego wystarczyć musi jasno określenie co-

lu, do jakiego dąży partya, a celem tym jest pokój
socyalny i narodowościowy. Stanowisko partyi okre-
ślone jest w jej programie, ale i w sformułowaniu tak-

tyki partyi musi się znaleźć miejsce dla jasnego sformu-
łowania żądań narodowościowych między najpilniejszemi
domagającemi się jaknajrychlejszego załatwienia. Jako

poseł z kraju, gdzie skutkiem warunków miejscowych
sprawa równouprawnienia narodowego jost jedną z naj-
pilniejszych, jest balsamem pokoju,' proszę o podkre-
ślenie w rezolucyi ujazdu ważności i nagłości tej
sprawy. J

Wobec tego zaś, iż między zebranymi nie widzę
przedstawicieli Królestwa Polskiego—proszę, jako Po-

lak, o uznanie nagłości sprawy autonomii królestwa.

Jeżeli, jak proponował jeden z mówców, dla spraw ro-

botniczej i rolnej i rozpatrzenia działalności władz po
BO października będą utworzone komisye parlamentar-
ne, żądam, aby i dla wypracowania 'aktu autonomii

była utworzona taka komisja z tem, żeby prace tej
komisyi były wniesione na plenum Izby j^szczo pod-
czas bieżącej sesyi".

Świetna mowa Lednickiego przyjęta została hucz-

nym i przeciągłym oklaskiem.

Po Lednickim zabrał głos referent Milukow, w

obronie swego referatu: podnosił on niemożliwość zu-

pełnego ignorowania aktu 20 lutego (5 marca), jako
jednej z okoliczności, o której musi pamiętać Izba;
nie należy także, zdaniem referenta między kwestyami
najpierwszorzędniejszemi, jakie polecone zostają przez

zjazd frakcyi pąrlamentarnej, poruszać drobniejszych
względnie, które mogą być rozstrzygnięte w czasach

spokojniejszych przez Izbę, zwołaną drogą 4 przymiot-
nikowego glosowania. Nie można zapominać, iż par-

tya w zasadzie nie uznaje praw Izby, która jedynie ze

względu na okoliczności wyjątkowo podjąć się musi

obowiązku stworzenia możliwych do życia warunków.

Do wniosku Lednickiego reforont, jako przedsta-
wiciel K. D ., przychyla się skwapliwie, przypominając
zebranym, iż między innemi sprawami narodowościo-

wemi, specyalnie względem Polaków i autonomii Pol-
ski partya przyjęła na siebie pewne zobowiązania, któ-

rych zrzekać się nie ma zupełnie zamiaru. Zjazd przy-

jął w zasadzie wyjaśnienia Komitetu Centralnego, wy-

powiadając się jodynie za pewnemi zmianami i po-

prawkami, dotyczącemi przeważnie redakcyi wniosku.

Glosowanie nad poprawkami temi zajęło czas po-

zostały do godz. 7 . Wobec tego, że na godz. 9 w.

naznaczono drugie posiedzenie, załatwiono tylko 2 punk-
ty rezolucyi o taktyce, odkładając głosowanie nad po-

zostałymi dwoma na wieczór.
Co się tyczy żądania bardziej kategorycznego

i opozycyjnego tonu rezolucyi, mówca wyjaśnia, iż

żądanie to znajdzie odbicie w redakcyi odpowiedzi na

mowę tronową, która musi być skrystalizowaniem u-

sposobienia opozycyjnego całej Rosyi.
Wobec trudności, jakie przedstawia załatwienie

sprawy agrarnej, będącej na porządku obrad zjazdu,
postanowiono utworzyć specyalną sekcyę, składającą
się z reprezentantów gubernii, po 1 z każdej, dla opra-
cowania materyału i przedstawienia go zjazdowi. Sek-

cya ta pracować będzie równocześnie ze zjazdem. Dziś
na g. 8 w. naznaczono pierwsze jej posiedzenie.

Z Polaków na zjeździe zauważyliśmy adw. Le-

dnickiego, posła z Mińska, Gustawa Wykowskiego,
członka Rady Państwa, Franciszka ks. Druckiego-Lu-
bockiego, oraz delegatów Wisnowskiego z Kostromy,
Gruszeckiego z Peuzy i Turowicza.

Jerzy Wiewiórski.

Warszawa, d. 7 maja 1906 r.

„Dzwon Polski" w artykule „Demokracya postę-
powa a Żydzi", pełnym insymiacyj i fałszów, stara się
dowieść 1) że stronnictwo N.-D. nie jest antysemickie;
2) że „antagonizmy między Żydami i Polakami obudzi-
ła Demokracya Postępowa".

„...Z pism t. zw. postępowych,—ubolewa „Dzwon"
—posypały się na naród polski, a przedewszystkiem
na nasze stronnictwo obelgi i oszczerstwa". Jakież
to? „Przedstawiali nas, jako zawziętych i zajadłych
antysemitów, aby tem skuteczniej inódz oprzeć się na

tłumach żydowskich".
Wyraźnie! „Oszczerstwa" polegał? na tem, że

stronnictwo, którego organem jest „Dzwon" nazywano
antysemickiem.

Organ ten dalej zapewnia, że kiedy groziły gwał-
ty i pogromy Żydom „przestrzegał przed słuchaniem

tych podszeptów, choć nio wierzył, aby to gwałty się
spełniły" Na dowód zaś, że nie jest zwolennikiem

antysemityzmu, dosłownie mówi:

„...Przeciwnie, oczekiwaliśmy gwałtów ze strony
Żydów, no... i również nie zawiedliśmy się".

„Wszystkim znane są wypadki, choćby warszaw-

skie, kiedy tłum żydowski rzucał się na nasze pocho-
dy narodowe, kiedy, jak to miało miejsce na placu
Teatralnym, zabito nawet jednego robotnika i zraniono

kilku, wreszcie usiłowano znieważyć księdza, niosącego
w ręku godło Chrystusa, krzyż".

W innem zaś miejscu:
„...Żydzi podnieceni zwracali się niejednokrotnie

przeciwko nam, występowali niepomiernie wrogo prze-

ciwko naszym dążnościom i manifestacyom narodo-

wym."
Zamiast kwalifikowania tych frazesów, jakby je

należało, przytaczamy je tylko dosłownie.

Przytoczone dosłownie bowiem wyrażenia „Dzwo-
nu" wystarczą chyba, za dowód, czy nazywanie anty-
semickiem stronnictwa, którego monitor urzędowy tak

się wyraża, jest „oszczerstwem". Czy nie należałoby
może go nazwać jeszcze inaczej? Organowi temu wiadomo
bowiem wybornie, gdyż sam to przyznaje, że ekscesów

tych „dopuszczali się głównie Żydzi socyaliści i wyro-
stki żydowskie", nie waha się jednak mimo to rzucać

potoków błota, kłamstw ikalumnij na wszystkich Ży-
dów.

Czyż wobec tego zmieniłby sytuacyę fakt, że jak
chce i chełpi się „Dzwon" stronnictwo jego zażegnywało
pogromy?

Gdyby to nawet można zapisać na jego dobro, mielibyś-
my stąd dowód jedynie, iż nie pragnie ono rozbojów,
rozlewu krwi, źe wystarcza mu szerzenie nienawiści,
rozłamu teoretycznie, że różne są rodzaje antysemity-
zmu. Ale i w tym kierunku możeby się dało coś po-
wiedzieć jeszcze o zachowaniu się stronnictwa nacyonali-
stycznego.

Wszak czytaliśmy wszyscy odezwę wydaną w Ka-
liszu podczas wyborów, wprost zachęcającą do pogro-

mów, prowokującą chłopów polskich do rozlewu krwi.

Pominąwszy nasuwającą się rzymską zasadę: is feeit,
cui prodest, wiemy że N.-D. żadnym protestem wszak nie

potępiła w danej chwili tego aktu barbarzyństwa, ani tam

ani w innych miejscach kraju, gdzie groźby podobne kie*
rowano przeciw Żydom.

Tyle odpowiedzi na zarzut „oszczerstwa" co do an-

tysemityzmu N. D. postawiony przez „Dzwon". A te-

raz przyjrzyjmy się, jak wyglądają argumenty tego
pisma, przytoczone na dowód, że otchłań między ży-
dami a narodem polskim wykopała Dem. Postępowa.
Między innemi, czytamy w artykule „Dzwonu", takie

prawdy:
„Stosunki polsko-żydowskie zaostrzyły się isto-

tnie dopiero podczas wyborów. Któż jest tego anta-

gonizmu sprawcą? Ani Żydzi, ani tembardziej my. Wi-

nowajcami głównymi są maklerzy polityczni, pośredni-
cy i geszefciarze partyjni—demokracya postępoy/a"....

.. . „Demokracya postępowa ma śród swoich człon-
ków przeważnie żydów, którym nietrudno było trafić
do wpływowych sfer żydowskich i do kahałów—tych
rozsadników ciemnoty i przesądów".

...„P. D., chcąc uzyskać jeden mandat poselski
przy pomocy wyłącznie Żydów... wmówiła w nich, że
i oni muszą również mieć swojego posła, bo inaczej
Polska ich zdradzi i skaże na zagładę".

... „I to właśnie podjudzenie Żydów przez zniopra-
wioną moralnie P. D . przeciwko Polakom, to ich zsze-

regownnie do walki w obawie przed rzekomem wstecz-

nictwem polskiem i chęcią prześladowania Żydów,
spowodowało oburzenie śród Polaków, skupiło ich sze-

regi i zmusiło do wytężonej obrony przeciw zalewowi

reakcyjnego kahału, prowadzonego dla swych celów

osobistych przez rzekomo—postępową demokracyę".
Ile słów tyle kłamstw!
Wiadomo powszechnie, że N. -Dcya od samego po-

czątku postawiła jako jeden z najistotniejszych punktów
swogo programu, że posłem może być tylko „rdzenny"
Polak, odbierając w ton sposób wszystkim Żydom pra-
wo starania się o mandat. To ograniczenie, wprowa-
dzone do organizacyi wyborczej przez stronnictwo, któ-
re sprofanowało w swoim tytule nazwę demokra-

tycznego, ograniczenie, wyłączające od prawa wy-

borczego biernego całą kategoryę obywateli, ograni-
czenie, którego nie śmiał nawet wprowadzić Bułygin
do swej ustawy, musiało oburzyć wszystkie stronnic-
twa postępowe.

W takich warunkach Post. Demokracya, w chwi-

li, kiedy sama postanowiła wziąć udział w wyborach,
nie mogła oczywiście Żydom zabronić wybrania wła-

snego posła, o ileby miała w ogóle na nich wpływ.
Nie mogła ze względu na swoje wolnościowe stanowi-

sko, ze względu na przekonanie, że Żyd może rów-
nie dobrze odczuwać potrzeby narodu polskiego, jak
każdy inny obywatel tego kraju, wyznający inną wia-
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tę, ze względu na ogólne prawa człowieka, ze wzglę-
du na dotychczasowe upośledzenie Żydów.

Jednak Żydzi postanowili przystąpić do gloso-
wapia i wybrać własnego posła z własnej inicjatywy,
zanim się jeszcze porozumiewali z związkiem P. D.
Kłamstwem jest > twierdzenie, że na postanowienie
wyboru posła Żyda przez komitet wyborczy żydowski
wpływała w czemkolwiek Post. Demokracja. O „podju-
dzaniu Żydów", o „zszeregowaniu do walki" może tyl-
ko mówić najgorsza wiara, połączona zo ślepotą i nie-

umiejętnością rozumowania. P . D. „nie wmówiła w Ży-
dów, że oni muszą mieć koniecznie jednego posła", jak
to utrzymuje „Dzwon", gdyż Żydzi niepotrzobowali
rady P. D . w tym kierunku, zdecydowawszy to wcze-

śniej. P. D . a&ś istotnie skierowała wszystkie swojo usi-
łowania do tego, aby Żydzi zgodzili się na wybór po-
sła pod hasłem autonomii Polski, obok swoich specyal-
nych żądań równouprawnienia. Dzięki tym staraniom

nastąpił kompromis między stronnictwem P. D . a ko-
mitetem wyborczym żydowskim, na mocy którego, po-

seł, mająby być wybrany przez Żydów, przyjąłby jako
główny warunek swego programu autonomię Polski.

To wszystko jest ogólnie znano, wielokrotnie

było powtarzano; dla ludzi uczciwych nio może już
podlegać kwestyi, że program, pod którym Żydzi, w kom-
promisie z P. D ., mieli wybrać swego' posja, zo sta-

nowiska narodowego polskiego zasługuje jodynie na

poklask!
Umyślne ignorowanie zasad, na których nastąpi-

ło to porozumienie, przekręcanie tego programu, kłam-
stwa „o wytężonej obronie przeciw zalewowi reakcyj-
nego kahału" to wszystko sztuki, które się piętnują
same przez się. Dowodzą one jak N. D-cya mało po-
siada tego, o brak czego posądza innych,' t,. j . uczuć

prawdziwie narodowych, jak, nie rozumiejąc interesów

narodu, odpycha tych, którzy się garną pod jego
sztandary, i że nie jest stronnictwem narodowem. Dla

tego też płytkie sofizmaty N.-Dcyi nikogo dotknąć nio

są w stanie.
Co do samego „Dzwonu", deklamującego o „znie-

prawionej moralności P. D." o niewłaściwych czynach
„Nowej Gazety", to względem niego nie wystarcza już
powtórzenie słów z bajki „dzwon dlatego głośny, żo we-

wnątrz jest próżny".
Jest on próżny, pod względem dobrej wiary, od-

czuwania prawdziwych potrzeb narodowych, jakiej ta-

kiej kultury humanitarnej. Odczytując jego ostatni ar-

tykuł, ze względu na poziom umysłowy, etyczny i

duchowy tego wypracowania, przyjść trzeba do wnio-

sku, iż jest to „Dzwon", pełen przewrotności i bar-

barzyństwa.
Nie może on sobie rościć prawa do reprezen-

tacyi ducha narodowego polskiego, jak i jego stron-

nictwo. Duch narodowy polski, w szczerem tego sło-
wa znaczeniu, to tradycyjnie duch tolerancji, humanita-

ryzmu starej kultury.
I jeżeli nam „Dzwon" powiada z niezdarną ironią,

żeP.D. „zdała egzamin podczas wyborów ze swej
postępowości, intryg i uczuć polskich," to my z więk-
szą racyą możemy odpowiedzieć N.-D -cyi:

„Zdaliście egzamin z tego, że nie rozumiecie czem

są potrzeby narodowe, że nie jesteście stronnictwem

narodowem, ale kliką. Już kraj zaczyna się oryento-
wać w waszych intrygach, etyce waszych partyjno-
egoistycznych interesów i zwycięstwo wasze wyborcze,
które was zdemaskowało przed narodem polskim, jest
zwycięstwem Pyrnisowem!" Gl. K.

PRACA OCHRON.
—o—

Oprócz kursów dla ochronek, Zjednoczone kolo
Ziemianek postanowiło utworzyć szkołę ochroniarok
wszechstronnie przygotowanych, aby sprawę oświaty
ludowej w ciągu jednego pokolenia postawić na pożą-
danej wysokości. Doniosłość tej sprawy wymaga kilku
słów wyjaśnienia.

Obecnie istnieje dwieście kilkadziesiąt ochron

prywatnych, założonych po wsiach i osadach fabrycz-
nych, gdzie właściciele dbają o to, żeby dzieci robo-
tników rolnych i fabrycznych miały opiekę po wyjściu
rodziców do pracy. Ludność rolnicza niechętnie odda-
wała dzieci do ochron, gdyż była niezadowoloną z te-

gf>, że tam dzieci uczą się tylko zabawy. Chociaż więc
•ęfiolu chwaliło ochrony za to, iż dzieci uczą się w

nich zachowywać czystość ciała i odzieży, lecz to pań-
skie wychowanie nio miało poparcia. Często nawot

ochrony wegetowały bez współudziału dzieci.

Dopiero zwrot, jaki zapanował przed kilku laty,
gdy chłopców zadęto uczyć w ochronie robót koszy-
karskich i wyrobu z drzewa, a dziewczęta — robót

szydełkowych, wywołał ogólno zadowolenie ludu, bo

niejedna dziewczynka zrobiła ojcu lub matce kaftanik
lub rękawice, a chłopcy za swoje wyroby otrzymali
wynagrodzenie pięniężne.

Pragnąc wychowanie początkowe oprzeć całkowi-
cie na gruncie praktycznym, koło Ziemianek wprowa-
dziło przed dwoma laty przemysł ludowy zbierania
ziół leczniczych, dziko rosnących, do szeregu prac-za-
baw w ochronach wiejskich. Doświadczenie roku

ubiegłego dokonano w tym przedmiocie zostało uwień-
czone bardzo pomyślnym rezultatem dzięki zabiegom
p. Gosnera, prezesa Tow. farmaceutów w Warszawie,
gdyż towar ziół został nabyty całkowicie, a p. W. Bo-

rejsza i J. Kozłowski, jako delegaci tow. farm. mieli
w Bagateli szereg w/kładów pouczających, jak te zio-
ła zbierać i przygotowywać na towar apteczny.

Ażeby początkowe wychowanie na tle zajęć pra-

ktycznych i zarobkowych d .loj rozwinąć, 7jodnoczne
koło Ziemianek ogłosiło konkurs na plan ogrodu przy
ochronie, a z 7 nadesłanych prac nagrodzono plony p.
S. Karczewskiego i .1. Nagąja, ogrodników warszaw-

skich. Lud widzi teraz w pracy ochron rozsądno
praktyczne zabiegi. W-

Wiec „Związku Dsmokrstycznego".
—o—

Wczoraj o godz. 4 pp., w gmachu Stowarzysze-
nia Techników przy ul. Włodzimierskiej odbył się wiec,
zwołany przez „Związek Demokratyczny", celem zapo-
znania ogółu z jego programem. Sala była zapełniona
po brzegi.

Po zagajeniu posiedzenia przez p. Józefa Troe-

tzera, powołano na przewodniczącego przez aklamację
inż. Bosseta. który zaprosił na asesorów pp. Lepkow-
skiego, Adama Zakrzewskiego, Patka. Laurysiewicza,
Welta, Rossmana i Lewego, a na sekretarza p. Rap-
paporta.

Pierwszy zabrał glos adwokat przysięgły Konic,
zaznaczając na wstępie, że w walce, która zawrzała
w dn. 25 kwietnia r. b. na ulicach Warszawy, wziął

udział młody związek demokratyczny pod hasłami „oj-
czyzna i postęp" i został pokonany; pokonany i niepokona-
ny, ponieważ właściwa walka stoczyła się nie na punk-
cie demokratycznym, lecz nacyonalistycznym, pomiędzy
dwoma stronnictwami: uacyonalistyczną organizacyą.
chrześcijańską i takąż organizacyą żydowską. U nas

istnieją dwa stronnictwa demokratyczno—N . D., któro

potem wyrzekło się demokratyzmu, i P. D . Lecz po-
nieważ zadaniom związku jest szerzenie prawdziwej
demokratyzacyi kraju, przeto ani w jednym, ani w

drugim niema dla związku miejsca. Mówca następnie
krytykuje N. D., nazywając ją stronnictwem klerykal-
no-szlacheckiem, i P. D ., której zarzuca „niefortunny"
kartel z komitetem żydowskim, z żywiołem „antyde-
mokratycznym i antypostępowym".

Adwokat Strzembosz omawiał nadużycia, jakie były
czyniono przez N. D. podczas wyborów. Ponieważ o-

becnio już minął termin, w którym prawomocność wy-
borów mogłaby być zachwiana, przeto nikt nie możo

zarzucić, żo wystąpienie to jest partyjnym manewmu

w celu szkodzenia przeciwnikom.
Zarzuty postawione N. D ., są następujące: Uży-

wanie siły i przemocy w walce agitacyjnej i oszuki-
wanie nieświadomych.

Więcej uwagi poświęcił mówca, między innemi,
nadużyciom, popełnianym w biurze wyborczem przy
ul. Chłodnej, gdzie komitet obywatelski w dzień wy-
borów Żydom nio wydawał kartek wyborczych, gdy
wydawał je innym.

Mówca następnie wyjaśnił powody, dla których
Zw. Demokratyczny nio przystąpił do kartelu z komi-
tetem żydowskim: Żydzi za warunek postawili, że je-
den poseł musi być Żyd, lecz nie chcieli wskazać, kto
nim zostanie, gdyż jako twierdzili kandydatura Ży-
dzi, wyjaśni się dopiero po wyborze elektorów.

Następnie przemawiali pp. inż. Rosset (o zasa-

dach wolności i w sprawie rozwiązania kwestyi agrar-

nej) i adwokat Kroński (demokratyzacya społeczeństwa
to śmierć biurokratyzmu; trzeba walczyć, lecz walczyć
silą duchową, przeciwko sile materyalnej; parlament,
może istnieć i żyć tylko wtedy, jeśli istnieje opinia pu-

bliczna).
Z koloi wstąpił na trybunę przedstawiciel P. D.

p. Łypacewicz, który odpowiedział na zarzuty, stawia-
no P. D ., i zaznaczył, że program Zw. D . jest żywcem
przepisany z programu P. D . z tą jedynie zmianą, że

„8-godzinny" dzień pracy, postawiony w żądaniach
P. I)., zastępiono słowem „maksymalny", określenie
zaś to zna nawet ustawodawstwo rządowe.

Mówca wyjaśnił, że urnowa z komitetem żydow-
skim została zawarta pod tym warunkiem, że gdy je-
den poseł będzie należący do stronnictwa P. D. (Ale-
ksander Świętochowski), to kandydat na drugiego po-

sła—Żyd musi być bezwarunkowo postępowy i demolcra-

tyczny i zobowiąże się popierać żądanie autonomii Pol-
ski i będzie bronić spraw polskich.

P. Ł . stwierdza, że za sojusz ten nazwany przez

jednego z przedmówców „niefortunnym", P.D.wca-
łości odpowiada, lecz odpowiedzialność za posta-
wienie sprawy na gruncie antysemickim biorą wy-

łącznie ci, którzy hasła barbarzyńskie propagowali.
P. Rychliński dowodzi, żo myśl polska może iść

tylko w ;3 kierunkach postępowym, konserwatywnym
i radykalnym.

P. Iza Moszczońska wyraziła zadowolenie, że
nareszcie przedstawiciel N. D . stanął oko w oko z przed-
stawicielem innych partyj, gdyż zazwyczaj na zebra-
niach nie endeckich przedstawiciele N. I). kryli się

3)

Patrząc w tę wielką obcość uczuł się bezna-

dziejnie osamotnionym. Przycisnął twarz do szyby
i załkał. I znstał go jasny dzień w brudnym hote-

lowym pokoiku łkającego, jak dziecko.

Odtąd zaczęło się dla niego rozpaczliwie smu-

tne żyjcie. Mieszkał w wielkiej głuszyc na pustym
stepie. Długa, biała zima mroziła go swoim odde-

chem, krótkie lato paliło słońcem, a zimą przycho-
dziła tęsknota białym mrozem, a latem przychodzi-
ła południem upalnem.

Listy ginęły w drodze, a te, które nie zginę-
ły były smutne. Wyczytywał ten smutek pomię-
dzy wierszami, brał go z tych liter pojedynczych,
z tych wyrażeń napozór wesołych—i cierpiał.

Był zupełnie sam; zrazu nużyła go i przestra-
szała samotność długa i jednostajna i to zupełne
oderwanie się od życia, którem żył dotąd. Stop-
niowo jednak zaczęło mu wystarczać obcowanie
z samymi sobą. Dzień rozpoczynał tęsknieniem i koń-

czył tęsknieniem, a w nocy, w półśnieniu jakiemś
słyszał głosy znajome i widział twarze znajome.
Jak pijak upijał się temi snami.

Tak przemęczył się ł przebolał długie trzy
lata.

Pociąg pędził... Godziny pełzły długim wę-
żem. Na drodze była już noc. Na stacyach podró-
żni wychodzili i wchodzili do wagonu, a on nieru-
chomo siedział pogrążony w zadumę, zdrętwiały

i nienjy. Przez otwierane drzwi wpadał do prze-
działu przejmujący, wilgotny dech odmarzającej
ziemi i dym. Noc była ciemna i mokra.

Z mroku i chłodu czarnej nocy zaczęły wy-
pełzać jakieś zupełnie oderwane od siebie i za-

pomniane wspomnienia; wyciągały do niego ręce,

snuły się srebrnym dymem pod sufitem, huczały
ciężkim turkotem stalowych kół pociągu.

Trzy lata... trzy lata...

...Jechał rycerz na czarnym koniu przez ciem-

ny bór. Noc stała w borze czarna bez gwiazd.
A ziemia gadała z borem i glosy chodziły po

świerkach i po sosnach i zamierały w ostępie, dy-
gocząc od chłodu i mgły. A rycerz jechał na czar-

nym koniu przez ciemny bór do królewny zaklętej.
A królewna spała w zaczarowanym, białym pałacu
szklanym...

Przed wielu laty ktoś mu opowiadał tę baj-
kę. A on widzi teraz tego błędnego rycerza, jadą-
cego na czarnym koniu przez ciemny bór. Przebył
siedem gór, przepłynął siedem rzek, zabił smoka
o siedmiu głodach i zbudził śpiącą królewnę.

Bajka milknie, obrazy bledną, a wspomnienia
idą... i idą...

Zimowego wieczoru cicha, szara godzina.
Okna do połowy ubrał zamróz w białe kwiaty.
W sadzie na drzewach usiadł gruby szron. Biała
ziemia stoi pod szarą godziną, jak biały sen. A przez

tę szarą godziną nad białą ziemią płynie kołysan-
ka stara, jak świat, pieśń o kotku i pasie złotym.
Stoi jego dziecina mała, a złote loczki sypią się
po ramionach i płyną... i płyną...

„Poszedł kotek w ciemny las..." płynie przez

szarą, wieczorną godzinę cicha kołysanka i na ser-

ce kładzie spokój i na powieki kładzie sen.

Zasnął...
Zbudził go biały dzień. Wiosna śmiała się

z nieba słońcem. W słońcu jakieś opary, jak dy-

my, unosiły się nad ziemią. Niedzielne rano wsta-

ło po mokrej nocy, wybłękitnilo dalekie pasy- bo-

rów, zalało pozłotą słońca czarne skiby ziemi i mo-

kre mchy na łąkach. Było świątecznie i cicho.

Zerwał się z twardej ławki i nerwowo zaczął
układać rzeczy. Serce biło, rozsadzało pierś, tamo-

wało oddech. Myśli poplątały się i rozbiegły po
słońcu.

Pociąg zatrzymał się na małej stacyi, wyjrzał
oknem, schwycił walizkę i wybiegł na peron.
W wieńcu bezlistnych drzew stał parterowy, na

żółto malowany domek stacyjny; za nim na wzgó-
rzu czerniał las, na lewo długim wężem szarych,
słomianych strzech leżała bialo-ruska, biedna wieś.

Oprzytomniał...
Stała przy nim serdeczna, dobra, kochana je-

go Nika złotowłosa.

Falą gorącej krwi zaszumiał mu w uszach

serdeczny i ciepły krzyk:
— Władku... Władku...
Zawisła mu na szyn drogim ciężarem, ustami

wpiła się w usta—i nagle zaczęła łkać.
— Ty mój... ty mój — mówiła mu łkaniem

i wielkim, głośnym szlochem.
— Czego ty płaczesz, Niko? Uspokój się —

mówił powoli, cicho — znowu jesteśmy ze sobą...
już przeszło... już nie powróci...

— Nie powróci... — krzyknęła i głos się zała-
mał. — Nie powróci... ja wiem, że nie powróci...
wiem...

Edward Słoński.

(DCN).
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gdzieś w tłumie, aby następnie fałszywie zdać rolacyą
z zebrania przed swoimi.

Wreszcie przemawiał adw. Koszutski, zwracając
Eię satyrycznie „do Polaków i nie Polaków". „Widzę
ukrytą w tłumie twarz socyalisty, który powinien sie-
dzieć nie tu między nami, lecz w kozio, w czasie pa-
nowania N. D -cyi i stanu wojennego."

Następnie mówca krytykuje przemówienie p. Pe-

plowskiego, który wynalazł radykalny środek przeciw-
ko zrywaniu odozw wyborczych agitacyjnych, i prosi
go o wskazanie miejsca, gdzieby mógł bezpiecznie po-
mieścić takiego endeka, który zasztyletował na drodze

Górczewskiej człowieka, zrywającego odezwy wyborcze
endeckie; mówca zapytuje p. P, czy nie zna takiego
miąjsca, gdzieby sumienie nie prześladowało tego bra-

tobójcę.
Na sali kilkanaście zwolenniczek N. D . robi okro-

pną wrzawę, na trybunę wpada jedna zaperzona „en-
deczka" i koniecznie chce, aby zaraz mogła zabrać
głos, a ponieważ przewodniczący nie może sobie dać z

nią rady, albowiem młoda osóbka mówi, zaraz albo

wcale, więc w celu uspokojenia „endeczek" adw. Ko-
szutski ustępuje na chwilę głosu energicznej endeczce,
aby pozwolić jej się wygadać. Jakoś odniosło to po-

żądany skutek, mówczyni wygadawszy się do syta, u-

spokoiła się, a wraz z nią i całe audytoryum.
Adw. Koszutski w dalszym ciągu skrytykował

N. D ., a następnie wzywa postępowców, aby przyłą-
czył] się do rnchu ludowego, w którym mogliby być
bardzo użytecznymi.

Ostatni wreszcie mówca p. Cederhaum, ma na-

dzieję, że do związku demokratycznego należy przy-
szłość i uważa, że kwestya żydowska, wyciągnięta ja-
ko atut w wyborach przez N D. nie powinna jako
taka w wolnym demokratycznem narodzie polskim ist-
nieć.

Mówca wzywa wszystkich do wspólnej pracy pod
godłem Orła Białego, a pod hasłem „Ojczyzna i po-

stęp".
W kwestyi wyjaśnienia błędnie oświeconego so-

juszu P. D . z Żydami, zabrał głos p. Kazimierz Natan-

son, oświadczając, ie wszyscy Żydzi oddaliby bez za-

streeśeń głosy na kandydatów takich jak Smoleński i

Świętochowski, a o kandydaturze Żyda Polaka nie po-
myśleliby, gdyby nie prowokacya Endecyi J. R.

NOWINY
(od rana do wieczora)*

-0—

— \VEkat.erynosławiu zabito gen.-gubernatora.
— Ks. Hohenlohe oświadczył przywódcom

niemieckim i polskim, że obstaje przy reformie

wyżorczej Gautscha.

— We Lwowio odbyło się stńrcie między so-

cyal-dcmokratami a wojskiem.
— Wczoraj odbywały słę wybory we Fran-

cy! do Izby deputowanych.
— Strajk pracowników węglowych w St. Zje-

dnoczonych skończył się.
— W Londynie otwarto wystawę austryacką.
— Minister Kossuth zachorował.
— Na giełdzie dzisiejszej zajmowano się

głównie nową pożyczką po kursach nieco mo-'

cniejszych. Dla papierów hypoteeznyeh tendcn-
cya ospała, a kursy słabsze. Akcyami obracano

niechętnie i to przeważnie Putiłowskicmi.

MMAm

-f- Wypuszczenie z więzienia. Starszy
telegrafista stacyi Dęblin, p. Emil Brydziński, areszto-

wany przed kilku miesiącami, został w tych dniach

wypuszczony na wolność.

-{-Zabójstwo. W Iłży, gub. radomskiej zabi-
te zostały w piątek o godz. 9 wiecz. dwie kobiety,
któro były świadkami w sprawie Papaja, skazanego
na 20 lat ciężkich robót za zabicie komisarza włościań-

skiego, Borka.

•Ą- Rowizya i konfiskata. Wczoraj w go-
dzinach popołudniowych komisarz X cyrkułu przvbył
do rcdakcyi tygodnika „Czarny kot", w celu skon-
fiskowania N-ru 3. Nie znalazłszy w redakcyi ani je-
dnego numeru, polieya udała się do drukarni na ul.

Warecką i tara skonfiskowała cały nakład tego numeru.

+ Strzały nad Wisłą. Wczoraj nad wie-

czorem, towarzystwo, złożono z kilku ludzi, zapragnę-
ło przejechać łódką z Saskiej Kępy do Warszawy. W
chwili, gdy towarzystwo to umawiało się z przewoźni-
kami, podeszło dwóch jakichś ludzi i, wyciągnąwszy
rewolwery z kieszeni, strzeliło do 43-letniego Karola

Haukego i 36-letniego Józefa Mężyńskiego. Korzy-
stając z ogólnego zamieszania, strzelający zbiegli. Ran-

nych przywieziono łódką do Warszawy i wezwano Po-

gotowie, ale przed przybyciem lekarza Mężyński zmarł,
llaukego zaś w stanie groźnym odwieziono do szpitala
św. Rocha.

-f- Napad. Na przechodzącego wczoraj przez

nlicę Radzymińską 24-letniego mularza, Józefa Ma-
ci ak a kilku ludzi strzelało z rewolwerów. Rannego
w stanie groźnym odwieziono do szpitala na Pradze.

-[ -Aresztowanie przez pomyłkę. „Te-
legraf" pisze: „Do składu aptecznego p. Wolfsohna,
przybyła w sobotę polieya, która dokonała rewizyi.
Mimo, że nic nie znaleziono podejrzanego p. W. za-

aresztowano i odesłano go do „wydziału ochrony", gdzie
przesiedział 24 godzin; potem go wypuszczono, okaza-
ło się bowiem, że rewizyi i aresztu dokonano przez

pomyłkę. Polieya otrzymała wprawdzie rozkaz doko-
nania rewizyi i aresztowania, ale chodziło zupełnie
0 kogo innego.

+ Najście. Do sklepu p. S. Adlera przy ul.

Grzybowskiej M 5, weszło 3 młodzieńców, i grożąc
rewolwerami, zażądało, aby kupiec oddalił jednego
z pracowników handlowych, a na jego miejsce przyjął
innego, którego mu wskażą. P A. zgodził się nato.

Alo przybyli nie zadowolili się tem, lecz żądali je-
szcze, aby kupiec tymczasowo zamknął sklep, z które-

go też zaczęli wypędzać pracujących. Napotkawszy na

opór, nieznajomi wystrzelili w sufit i oddalili się, gro-

żąc w dalszym ciągu. Pisze o tem „Weg." .

-f Z ab ój s t wo. W Dąbrowie, w pobliżu stacyi
kolei nadwiślańskich, zabito wystrzałem z rewolweru
strażnika.

+ Ujęcie bandytów. Bandyci, którzy nie-
dawno uciekli z więzienia w ZaAvierciu, usa-

dowili się w lesie pod Kempą w pow. miechowskim
1 zaczęli urządzać stamtąd wycieczki, napadając na

dwory okoliczne. W celu ich wytropienia zorganizo-
wała się obława z kilkudziesięciu" włościan, którzy łącz-
nie ze strażnikami i z wojskiem otoczyli rabusiów w

ich kryjówce. AValka była dość zacięta, ale udało się
wszystkich rabusiów ująć, jednego zabito.

lekarskiej, została napowrót niespodzianie wysłana z

Kazania na wieś, do powiatu tetiuszskiego.
(Russkoje Słowo).

= Zjazd obojga frakcyi rosyjskiej socyal-demo-
kratycznej partyi robotniczej, odbywa się w dalszym
ciągu. Obydwie frakeye pracują zgodnie, energicznie
i z zapajem; wszystkie rezolucye są pojednawcze; wogó-
le różnice w zapatrywaniach na wszystkie niemal za-

sadnicze kwestye zatarły się. Najwięcej sporów Ayy«
wołała kwestya agrarna w której odczytano dwa pro-

gramowe referaty: Rożkowa i Masłowa. Rezolucya za«

padnie prawdopodobnie w duchu ostatniego.
(Sowremiennik).

= Wszechrosyjski zjazd Związku 30 października,
zwołany został na 8 maja, t. j . jutro, do Petersburga.

(Nasza Żiźń).
= Rodzina Eugen. Szaumana, sprawcy zamachu

na życie Bobrykowa, uzyskała nareszcie pozwolenie na

przeniesienie jego zwłok do grobu rodzinnego. Mani-

festacyjne przenosiny odbędą się 23 maja, w dniu uro-

dzin bohatera. (Nya Pressen).
= Aresztowany 24 kwietnia na zebraniu „Ligi

Pracy" w towarzystwie Wolno-Ekonomicznem, porucznik
L. M . Miszczenko, został nareszcie uwolniony; wzięto
odeń na piśmie zapewnienie, żo nie wyjedzie z Peters-

burga. (Strana).
= Do Moskwy przywieziono jeszcze 8 karta-

czownic, tworzących 4-tą rotę kartaczownicową. W ten

sposób rząd rozporządza w stolicy 32-ma kartaczow-
nicami. (Riecz).

—oOo—
— Niektóre gminy w pow. jarosławskim, w gub.

jarosławskiej odmawiają płacenia podatków ziemskich i

odbywania powinności ziemskich tudzież zmniejszają
pensyę pisarzom gminnym i t. d., wobec czego urzęd-
nicy gminni porzucają swoje stanowiska.

(Siewiernija Myśl).
= W różnych okolicach gub. Penzeńskiej grasu-

ją lotne, karno oddziały wojskowe i wraz ze strażą
ziemską dokonywują gwałtów masowych nad bezbron-

ną ludnością wiejską. (Nasza Żiźń).
= W dominium Brasowo, w gub. Orłowskiej, na-

leżącem do W. ks. Michała Aleksandrowicza, utworzo-

no konno-policyjną straż, złożoną z 1 oficera, 2 podo-
ficerów i 58 kozaków kosztem 17,220 rb., nie licząc
amunicyi, uzbrojenia i mieszkania ze światłem i opa-
łem. Wszystko to ze środków dominium.

(Orlowskij Wiestnik),
= W pow. odeskim, gub. Chersońskiej, we wsi

Anatoliewce, w dobrach obywatela Brilca, wybuchły za-

burzenia agrarne, doszło do starcia z wojskami, któro

zmasakrowały włościan, (Włożskij Wiestnik).
= W pow. Sudżańskim, w gub. Kurskiej, w do-

brach Rappa, Kołogriwowa, Żekulina, Ronfelda, Kara-

kulinych, Bukaszewa, Bosyczewcewa i Malcewa, zaszły
zaburzenia rolne, połączone z pogromem zabudowań
i całego dobytku. Aresztowanych sprawców tych za-

burzeń uwolnił tłum włościan. Powodem były mało-
rolność włościan oraz wysoki czynsz dzierżawy, wyma-

gany przez obywateli. (Ruskija Wiedomosti).
= W pow. Biełozierskim, gub. Nowogrodzkiej,

włościanie tną las należący do obywatela Mirkina.

(Nużdy dierewni).
= Po gub. Liflandzkiej znowu rozrzucono prokla-

macye, wzywające do zemsty przeciwko obywatelstwu.
W pobliżu Goldingona nastąpiło starcie dragonów z

buntownikami. Na kałtakalski zarząd gminny, w po-
bliżu Rygi, dokonano napadu, skonfiskowano pieniądze
rządowe i spalono portrety Cesarskie. (Strana).

= W pow. Łochwickim, w gub. Poltawskioj, ter-

ror agrarny rozwija się coraz bardziej. Pożary zabu-
dowań dworskich są coraz częstsze. W dominium Goi-
wice zastrajkowalo 300 robotników rolnych.

(Kołokoł).
= Ilość deportowanych do guberni Archangiel-

skiej i Wołogodzkiej dosięga obecnie 33,000 ludzi.

(Birżewyja Wiedomosti).
= Wydział ochrony w Petersburgu zajęty jest

obecnie organizacyą specyalnej grupy agentów, do śle-
dzenia członków Dumy Państwowej.

(Russkija Wiedomosti).
= Wysłany za granicę przez petersburski wy-

dział śledczy agent, w celu odnalezienia sprawców ra-

bunku w Moskiewskiem Towarzystwie Wzajemnego
Kredytu, wrócił z niczem. Nie udało mu się nawret

stwierdzić, czy rabunek ten dokonany został przez re-

wolucyonistów, czy przez zwykłych rabusiów.

(Russkija Wiedomosti).
= Departament policyi otrzymał z Sewastopola

wiadomości, o ponownem wrzeniu, panującem wśród

marynarzy (loty czarnomorskiej. Literatura socyał-
rewolueyjna i socyal-dcmokratyczna, stanowi ich stałą
lekturę, a organ nielegalny „Kazarma" liczy całe setki
abonentów i bywa rozchwytywany i bardzo ceniony.

(Russkija Wiedomosti).
= Wiera Figner, bawiąca za zezwoleniem guber-

natora niżnienowgorodzkiego w Kazaniu, dla porady

Skład członków przyszłego gabinetu ministrów,
oraz jego zadania i cele, zajmują opinię publiczną
w dalszym ciągu na równi z debatami na trzecim zjeź-
dzie kadetów.

„Strana", przytaczając znany już czytelnikom
„Nowej Gazety" projektowany skład nowego gabinetu,
mówi:

„Znane osobistości! Dwóch z nich (Goremykin
i Kokowcew) stosunkowo niedawno obejmowało teki
ministrów. Goremykin przerzucił się potem na inno

pole działalności—jako główny kierownik reformy wło-

ściańskiej na zasadach stanowości i zwolennik łataniny
tandetowej na szacie narodowej. Kokowcew ujawnił
bezsporne zdolności do zawierania według planu Wit-

tego „dogodnych" pożyczek i do wciągania Rosji w

długi zagraniczne. Ks. Szyrińskij-Szychmatow—to mgli-
sta sylwetka Pobiedonoscewa, z jego szczodrością do

ograniczeń nawet w okresie ruchu wolnościowego, ale
bez jego talentu reakcyjnego. Ks. B . B . Golicyn—zna-
ny wielbiciel muzyki cerkiewnej i badań seismografi-
cznycb, ale bez żadnego cenzusu do objęcia teki inini-

steryalnej. Reszta—to ludzie bez ściśle zarysowanej
fizyonomii politycznej en trois-quatre zachowawcy i za-

ledwie —t|3 liberałowie W każdym razie twórczości

prawodawczej od nowego ministeryum nie należy ocze-

kiwać, zresztą jej nawet nio trzeba. Skoro władza

wyższa nie uznała za możliwe powołać do działalności

państwowo-administracyjnej osób ze składu stronnic-

twa, cieszącego się zaufaniem narodu, to ministeryum
Goremykina uważać należy za tymczasowe, krótkoter-

minowe, jako swego rodzaju ephemera yulgata".
„Nasza Żizń" w zmianio gabinetu widzi poważny

zwrot w polityce sfer miarodajnych. Od nowego mini-

steryum, według zdania gazety:
„nie należy oczekiwać takiogo rozpasania namię-

tności politycznych, jakiem zaznaczyli się Ajaksowie
gabinetu Wittego, pp. Durnowo i Akiinow. Jeżeli prze-

widuje się walka z opinią publiczną, z wotum narodo-

wem, to prowadzona będzie na gruncie „ścisłej legal-
ności". Zakorzenione od czasu Piewego środki mini-

steryalne, nadzwyczajne i heroiczne, w rodzaju pogro-
mów i t. d., widocznie tracą już debiut i wyjdą zape-
wne z użycia; również wątpliwa rzecz, żeby rząd w dal-

szym ciągu korzystał z manewrów dyplomatycznych,
na co tak łapczywy był hr. Witte. Słowem, zmiana

gabinetu Witte-Durnowo może oznaczać, że zgodzono
się nareszcie bądź na zupełną amputacyę, bądź też

przynajmniej na czasowe schowanie wilczych kłów i li-

siego ogona".
Według tejże gazety „Nasza Żizń", działalność

gabinetu Goremykina ma polegać na tem:

„Natychmiast, po uformowaniu się, gabinet przy-

stąpi do likwidacyi spraw starego gabinetu i zajmie
się przedewszystkiem opracowaniem projektów w kwe-

styach: włościańskiej, żydowskiej, polskiej i t. d., zre-

sztą opracowaniem tych kwestyi zajmie się zapewne
sama Duma. Oprócz tego nowy gabinet przystąpi nie-
zwłocznie do przygotowania projektów praw obywatel-
skich, zapowiedzianych przez Manifest 30 października,
t. j. o wolności słowa, osób, druku i związków. Jak

powiadają, Goremykin ma zamiar wszystkie prace ga-
binetu oprzeć na szerszych zasadach, i bynajmniej nie
narażać je na „śmiech powszechny". Mianowanie przy-
tem Goremykina i działalność całego gabinetu będzie
miało charakter tymczasowy. Powtórna zmiana gabine-
tu nastąpi wkrótce po otwarciu Dumy i zgodnie z na-

strojem większości jej członków".

WYBORY.
—OOO—

Zebranie przedwyborcze ziemian gub-
Warszawskiej.

Wczoraj, o g. 4 pp., w gmachu Tow. Kredyto-
wego Ziemskiego odbyło się ostatnio zebranie przedwy*
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orcze ziemian gub. Warszawskiej, mających cenzus

wyborczy do Rady Państwa.
Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa dyrekcyi

szczegółowej T. Kr. Z ., p. Marcina Krzymusldego, po-
wołano na przewodniczącego p. Janusza Śliwińskiego,
który zaprosił na asesorów p.: Marszewskiego i Anto-

niego Sokołowskiego.
Ponieważ większość zobranych wyraziła życzenie,

aby odrazu przystąpić do próbnego głosowania bez
otwierania dyskusyi w kwestyi programowej, po krót-
kich rozprawach (na temat kwestyi agrarnej), w któ-

rych brali udział inż. Hanneman, Juliusz Waliszewski
i Stanisław Skarżyński (którego mowę w streszczeniu

podajemy poniżej), zarządzono próbne wybory, które

dały wynik następujący. Otrzymali największą liczbę
głosów pp.: Janusz Śliwiński, Leopold br. Kronenberg,
Julian Wieniawski, Mieczysław Marszewski, Leon Kret-

kowski, Juliusz Waliszewski, Stefan Higersberger, Ka-

jetan Piechowski, Adam Boniecki, Szebeko, Stanisław

Skarżyński i inż. Hanneman.
Treść przemówienia p. Skarżyńskiego była nastę-

pująca:
Zadaniem pierwszych przedstawicieli naszych za-

równo w Dumie jako też w Radzie Państwa ma być
wyodrębnienie spraw wewnętrznych Królestwa Polskie-

go w oddzielne instytucye reprezentacyjne, inaczej, że

ministerya spraw wewnętrznych, oświecenia publicz-
nego, handlu, przemysłu i komunikacji muszą być bez-
warunkowo powierzone sejmowi krajowemu i w nim
ostatecznie decydowano.

Mówca uważa, że udział nasz w parlamencie bę-
dzie o tyle pożyteczny, a nawet poniekąd możliwy, o

ile sprawa autonomii uzyska pomyślne rozwiązanie.
* " *

*

W Radomiu odbyły się prawybory do Rady
państwa. Uprawnionych do glosowania w gubernii
jest 298, głosowało tylko 99. Powołano na wyborców:
Gustawa Bąkowskiego 90 gł., Maksymiliana Rusockic-

go 87 gł„ Władysława Dobieckiego 61 gł., Aleksego
Grabińskiego 59 gł., Zygmunta hr. Wielopolskiego
67 gł. i Bolesława Przyłęckiego 53 gł.

Wyjazd.
okręgu wojennego,
dziś do

Kronika powszechna.
—o

— Uzupełnienie prawa o stowarzyszeniach
i związkach. Najwyższym Imiennym Ukazem z dn.
17 marca r. b. ustanowione zostały „przepisy czasowo

dla stowarzyszeń i związków", polecające utworzyć gu-
bernialne komisye do spraw o stowarzyszeniach, oraz

w 8 miastach państwa specyalne takież komisye .miej-
skie. Ponieważ Warszawa, nie wchodząc w liczbę o-

wych 8 miast, stanowi pod względem administracyj-
nym oddzielną jednostkę, niezależną od warszawskiego
gubernatora, i ponieważ wszelkie wiadomości, mogące
mieć decydujący wpływ na sprawy bieżące o związ-
kach, znajdują się u oberpolicmajstra m. Warszawy,
przeto odpowiednie władze wniosły do ministeryum
spraw wewnętrznych projekt ustanowienia dla Warsza-

wy specyalnej komisyi miejskiej do spraw o stowarzy-
szeniach, w której zasiadaliby: oberpoliernajster, jedon
z jego pomocników oraz trzech sędziów pokoju.

Pomocnik dowódcy wojsk warsz.

gen. -lcjtnant Ilerszelman, wyjeżdża
Kowla; wraca jutro.

— Kurator okręgu naukowego wyjechał na objazd
służbowy do Chełma, Lublina, Siedlec i Białej Sie-

dleckiej.
— Z kolei nadwiślańskich. W Petersburgu

poruszono znowu sprawę przyłączenia do kolei nadwiślań-
skich ucząstku kolejowego od Kowla do Grajewa i czę-
ści kolei petersburskiej. Dla wzięcia udziału w nara-

dach w tej sprawie wyjeżdżają do Petersburga z ra-

mienia kolei nadwiślańskich inż. Bielelubski i naczel-
nik stacyi, Francew.

— Stan zdrowia p. Proskurjakowa. Dyrek-
tor kolei nadwiślańskich zawiadamia Główny Zarząd
Kolejowy, że uszkodzenie ucha i oka u p. Proskurja-
kowa nie wzbudzają niebezpieczeństw. W połowie maja
P. wyjeżdża na urlop; nie wyjeżdżał do tej chwili z po-
wodu nawału pracy i nieobecności drugiego pomocnika.

— Poświęcenie szkoły gospodarstwa do-

mowego. Wczoraj, w południe, ks. kanonik Zygmunt
Chelmicki, wobec przedstawicieli prasy, członków Tow.

hygienicznego i osób zaproszonych, dopełnił poświęce-
nia szkoły gospodarstwa domowego p. Marty Norkow-

skioj przy ul. Brackiej nr. 17. Szkoła wraz z inter-
natem zajmuje pierwsze i drugie piętro. Po za zakła-
dami w Chylicach i Kuźnicach, obejmującemi naukę
szczegółowo, lecz może zbyt jednostronnie, zakład p.

Norkowfkloj jednoczy wszystkie działy gospodąrstwa
domowego, zastosowując przyswojenie wiadomości je-
dnocześnie w sposób praktyczny i teoretyczny. Dział

pierwszy obejmuje gruntowną naukę kucharstwa. W za-

kres tego wchodzi kupowanie dóbr i rozpoznawanie
produktów, gotowanie, pieczenie, sposób podawania po-
traw. artystyczne ubieranie półmisków, przyrządzanie
pasztetów, majonezów, konserw, konfitur oraz wszel-
kich przetworów owocowych i warzywnych, spożytko-
wanie resztek, czyszczenie i rozbieranie zwierzyny, dro-
biu i ryb. Dalej idzie pieczenie ciast, bułek i chlebb;
oraz wszelkie wyroby cukiernicze, przyrządzanie wh.

dlin, peklowanie marynowanie, wodzenie mięsiwa i ryę-

przyrządzanie wszelkich napojów gorących i zimnyca,

Dział drugi obejmuje obznajmienie z praniem rę-
cznem i maszynowem wszelkiej bielizny oraz praso-
wanie.

Dział trzoci ,.Samodzielnego pi ,;onia domu"
ma na celu sprzątanie, naukę cerowania, kroju i szycia
bielizny i buchalteryę domową.

Celem szkoły jest, aby osoby zamożniejszo miały
sposobność wykierowania się na zdolne, praktyczne i sa-

modzielno gospodjmie domu, uczennico mniej zamożne,
potrzebujące pracy zawodowej miały możność zużytko-
wania gruntownie nabytej wiedzy praktycznej, na po-

lach, dotąd niewyzyskanych przez kobiety. Dla zapo-
znania ogółu z postępami uczennic szkoła urządzać bę-
dzie dwa razy do rolni wystawy prac z każdego działu.
Szkoła ma pokoje dużo, jasne, urządzone nietylko z za-

stosowaniom wszelkich wymagań hygieny, ale i z wiel-
kim smakiem estetycznym. Po za kancelaryą i więk-
szym salonem przyjęć pensjonarki korzystać będą z ba-
wialni, przeznaczonej dla siebie i swych gior. Sypial-
nie, ubieralnie i pokoje kąpielowe dopełniają internatu.

Urządzenie kuchen, pokoi wykładowych, pralni, praso-
walńi. przedstawia ostatnie słowo najpraktyczniejszych
zastosowań.

— Nominacye. Inspektor podatkowy drugiego
cyrkułu m. Warszawy, radca stanu Żonżurist, mianowa-

ny zostnł pomocnikiem zarządzającego turkiestańską
izbą skarbową.

Towarzysz prezesa radomskiego sądu okręgowe-
go rz. r . st Susorow i członek lubelskiego sądu okrę-
gowego rz. r . st. Smirnow mianowani zostali członka-
mi warszawskiej izbv sądowej.

— Z warszawskiego Tow. hygienicznego.
Posiedzenie wydziału hygieny ludowej "odbędzie się w

środę 9 b. m. o $oclz. 8 wiecz.

Porządek dzienny: P. A . Chmielińska. Wyniki
ankiety w sprawie mieszkań stróżów płockich.

— Towarzystwo lite~at<r>w i dziennikarzy
polskich w Warszawie. W środo, dnia 9, o g. 8
wiecz. w sali klubu wioślarskiego odbędzie się ost -.t"-
czne zebranie, w celu zorganizowania Tow. literatów i

dziennikarzy polskich w Warszawie.
— Do numeru onegdajszego naszej gazety,

wysyłanogo na prowincyę, dołączyliśmy nr. 18 tygo-
dnika „Prawda" poświęcony głównym momentom obe-

cnego naszego życia politycznego.
— Towarzystwo ratowania tonących. Na-

znaczone na wczoraj, na g. l pp., w magistracie m.

Warszawy ogólno posiedzenie członków „Tow. ratowa-
nia tonących" nie doszło do skutku z powodu nieprzy-
bycia wymaganej przez ustawę liczby osób. Zebranie
to, w drugim terminie, ważnym bez względu na ilość

przybyłych członków, odbędzie się w dn. 13 b. m . o

g. 1 pp. w sali lir. Berga magistratu m. Warszawy.
— „Gazeta Wileńska" zostaje wskrzeszona. Re-

dakeya zawiadamia dawnych abonentów, że wydawni-
ctwo Gazety zostanie w najbliższej przyszłości wzno-

wione.

— Szkoła imienia Staszica. Dyrektor szko-

ły w Lublinie otrzymał telegraficzne zawiadomienie
0 wydanem mu pozwoleniu na otworzenie 8-klasowej
szkoły i nazywaniu jej imieniem Staszyca.

— Nędza w Łodzi. Robotnicy łódzcy, cierpią-
cy wraz z rodzinami nędzę, z powodu braku pracy, na-

desłali do Warszawy delegatów. Ci ostatni odwiedza-

ją fabryki, przestawiają kolegom swoje krytyczne po-
łożenie i zajmują się przyjmowaniem składek na rzecz

swoich ubogich. Robotnicy bez względu na partya
śpieszą z ofiarami dla nędzarzy.

— Kolej Konin-Kalisz. Specyalna delegacya.
od powiatów tureckiego i konińskiego, złożona z pp.

Gołcza, hr. Kazimierza Kwilockiego, Lissowskiego i Su-

chorzewskiogo udała się do gubernatora kaliskiego w

celu wyjednania pozwolenia na przeprowadzenie stu-

dyów przedwstępnych na budowę kolei Konin-Kalisz
z bocznicą przez Tuliszków do Turka. Gubernator zgo-
dził się wyjednać pozwolenie oraz obiecał poprzeć u

władz wyższych to nowe przedsiębiorstwo.
— Sprostowanie. W korespondencyi z Mińska,

pomieszczonej w .Nb 204 Gazety, wkradła się pomyłka.
Zamiast zdania „wybór padł na człowieka cieszącego
się ogólnem uznaniem, zdinie którego przeważało
w każdej kwestyi rozstrzyganej w Tow. rolniczem,
w którem p. Wojniłowicz jest członkiem z ramienia

władcy etc."—winno być: rozstrzyganej w Tow. rolni-

czem, w iwzcm biarókratycznem ziemstwie w którem

p. Wojniłowicz jest członkiem z ramienia władzy.
— Pro; r .m wyścigów iutrzejszycli.
I Nagroda Piotrkowska rb. 800 (2 w.}. Kilłjkija M. I

E. Łazarewów, Mllrahiieh S. Ułaszyna, Fordan ks. Lubomir-
skich i La Gaiielte A. Michalskiego.

II ,\'agroda Baroneta i Good Boya rb. 1,000 (l1/, w.).
Helena M. i K. Łasarcwów, Escargot L. von Riidigera, Boin-

picjuet ftlruwego 1 Grodzisk ks. Lubomirskich.
Iii Nagroda rb. 500 (l'/i w.) . Metafora B. Goldfedera,

Trcsor M. Hat,tona, Kopiował,a S. Ułaszynna, Veto M. Dowbora.
1 S. dablcza i Gral M. Bcrsonna.

IV Nagroda Foscari rb. 000 (2 w. 100 s.l. Szoroch t

Satyr M. i E. J.azarewów, Grenada T. Dachowskiego, Orchidee

Ofiary.

Na głodnych:
Zamiast kwiaiów na prób b. p. nieodżałowanej Pauliny

Szrajer, Stefania ł djjzof eamuolsonowie rub. 2 .

Na stypendyum przy szkołach kupiectwa Imienia ś. p .

KarOla Delkego:
Grodzieekie Towarzystwo Kopalń Węgla i Zakładów Prze-

mysłowych, zamiast 100 rub., przez omyłkę podano 50 rub.

ZMARLI.

Karol Gnttncr, naczelnik wydz kolei nadwłśl., lat 03.

Pogrzeb dnia 8 b. m. o godz. 5 po pól. z kościoła św. Ale-

ksandra, na cmentarz Powązkowski.
Władysław Powlertowski, syn obywatela, lat 32.

Pogrzeb dnia S b. m. o godz. 5 po pot z kościoła Św. Florya-
na (na Pradze), na cmentarz św. Wincentego.

- 0—

Wszystkim przyj acołoni i znajomym, którzy oka- |1
zali nam dowody życzliwości i współczucia w ciężkiej IjJ
str.aeie, 1 tym, którzy łaskawie wzięli ud/Jat w odpro-
wadzeniu na miejsce wiecznego spoczynku, drogich
nam zwłok

•iliTTITi^riTnnTTrWilililiiII i i I

ś.iP.

składają niniejszem z glebi zbolałego serca plynąco „..

„Bóg zapłać". jj|

Maź, Górka, Rodzice i Rodzina,2083

1

po krótkich i ciężkich cierpienia-h, zasnął w Bogu dnia |
i 7 Maja 1906 roku, przeżywszy lat, 60.

Pogrążeni w głębokim smutku: matka, syn, syno- f

wa, wnuki i siostra, zapraszają krewnych, przyjaciół, j
kolegów i znajomych na żałobne nabożeństwo, odbyć jj
s;ę mające w kościele W.W . Świętych (na Grzybowie) j]
dnia Sł"b. m., t.j.wśrodęogodz.10zrana, oraznatf

wyprowadzenie zwłok w tymże dniu i z tegoż kościoła, B
o p;odz 4 po południu, na cmentarz powązkowski, do i

grobu rod/.inr.cgo.
t: Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. §,4
feiam"'f'-i yiiiwiiiaiwf^

Członek Rady i Dyrektor Benku Handlowego w Warszawie
zmarł dnia 27 Kwietnia 1906 roku, przeżywszy lat 62.

Wyprowadzenie zwłok z kościoła Ewang. -Augsb., przy ulicy Królewskiej, odbędzie się w d. 8

Maja, t. j . we Wtorek, o godz. 4 -ej po poł. do grobu rodzinnego na cmentarz Ewang. -Augsb., o czem

stroskani: żona, córki, zięciowie i wnuki zawiadamiają krewnych, przyjaciół, kolegów i znajomych.
Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

Uprasza się o nieskładanie kwiatów. 2082
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M. Łopatina, Beau Page Struwego 1 Fippcnowa ks. Lubomir-
skich.

Nagroda rb. 700 (l1/, w.) . Ruler II M. E. Lazare-
tów Goniec Janoty Bzowskiego, Mazepa A. Porchowskiego,
Brandfackel S. Ufa szyna, Idle Ginl M. Bersona, Leading Lady
Dychowa i Grula ks. Lubomirskich.

VI Nagroda rb. 500 (2 w.) . Yano Star M. Lucego, Pod-
chorąży A. Rachmanowa, Farys M. Hattona, Lucky De vii
Świcrczkowa, Favo Favonius L. von Riidigcra i Laconiąue M.
Berso lina.

Początek o g. 3 pp.
— Przejechana przez kolejką. Dziś o godz. 11 rano,

koło domu Nr. 5 przy ul. Moskiewskiej, 5-letnia dziewczynka
przejechana została przez pociąg kolejki Jablonna-Wawer.
Dziewczynka poniosła śmierć na miejscu.

— Śmiertelny upadek. Dziś o godz. 11 rano, wprost
domu Nr. 67 przy ul. Siennej, spadła z wozu 60-letnia niewia-
domego nazwiska kobieta i zabiła się na miejscu.

— Kradzież. Wczorajszej nocy niewiadomi złoczyńcy,
zakradłszy się w podwórze domu Ni 1 Gnojna, dokonali z pi-
wnicy podkopu do zakładu galanteryjnego Szai Niselkern,
gdzie zabrawszy piór stalowych, kart i marek stemplowych za

600 rub., niepostrzeżenie zbiegli.
— Z mieszkania p. Leontyny Jastrzębskiej (Chmielna

26), skradziono 5 listów zastawnych Towarzystwa Kredyto-
wego Ziemskiego za Xc 170408, 175701, 131354, 22123.

— Kradzież bil bilardowych. Z cukierni Ostrow-
skiego (Marszałkowska 115), skradziono 5 bil bilardowych war-

tości rub. 100.
— Zaginiony. Przed 4 tygodniami wyszedł z domu

Nr. 12 Grójecka, 12-letni Maryan Bańkowski, głuchoniemy, i do-
tąd nie powrócił.

Teatr,JVIuzyka i Sztuka.
-0§0-

A „Kobieta nowa" Maryi Komornickiej (z dra-
matu „Skrzywdzeni," część pierwsza); „Circenses,"
tragedya w trzech odsłonach Aleksandra Powojczyka.
(Teatr"TowarzystwaArtystycznego).—„Miłośnicy sceny"
porzucili na razie różne chwasty starego repertuaru
i zabrali się do pracy, która stanowić winna stały cel
ich zabiegów artystycznych: wystawili utwory
młodych autorów, śmiałe w pomyśle i, pomimo wielu
niezręczności technicznych, bardzo ciekawe. Oddawna

już życzjłem tej sympatycznej drużynie amatorskiej,
aby zaniechała bezsensownej konknrencyi z teatrem

Rozmaitości i usiłowała stworzyć małą scenę d'avant-

garde. Scena taka torowałaby drogę młodym autorom,
wytwarzałaby walkę idei i w straszliwej atmosferze

warszawskiej staćby się mogła ważną placówką kultu-

ralną. Chodzi jednak o to, aby, wszedłszy na dobrą
drogo, usprawiedliwić jej potrzebę. Niestety, wczoraj-
szy wieczór zawiódł pod tym względem oczekiwania.

„Miłośnicy sceny," wziąwszy pod opiekę utwory, które

dopominały się o uwagę publiczną, obeszli się z niemi

wyjątkowo niechlujnie: nie umieli ról, poubierali się
w dziwaczno, pseudo-greckie kostyumy i bawili salę
humorem... mimowolnym. Publiczność z obu utworów

wyniosła wrażenie fałszywe, chociaż pierwszy grano
znacznie lepiej, niż drugi.

Marya Komornicka, jedna z najzdolniejszych i naj-
oryginalniejszych autorek naszych, po raz pierwszy
próbuje teatru. Pomimo pierwiastku dyalektycznego,
„Kobieta nowa" zapowiada utwór całkiem niepospoli-
ty. Mówię zapowiada, gdyż wczorajszy akt stanowi

część pierwszą nieznanej całości. Z fragmentu tego
wnoszę (pomimo fatalnej interpretacyi), że utwór roz-

wijać będzie założenia ironiczne. Nowa kobieta p. Ko-

mornickiej walczy nie o złudzenia „feminizmu," nie
o szablony fałszywego „wyzwolenia," ale o całokształt

praw ludzkich każdej jednostki. Wyżązą jest od całego
otoczenia męskiego nietylko inteligencyą i siłą twór-

czą (jest utalentowaną kompozytorką), ale świadomo-

ścią, iż stanowi duch niezależny, bezwzględny, wolny
od kompromisów, Niektóre przesłanki zatarła autorka
w dyalogu, stąd figura bohaterki nie zawsze tlomaczy
się dość jasno; niewątpliwie jednak posiada w sobie

bogaty materyał psychologiczny. Wadę zasadniczą u-

tworu stanowi okoliczność, iż wyposażywszy Wandę
Marską w cechy niezwyczajne, wszystkie inno postacie
zbanalizowała autorka tendencyjnie. Pomogło to w ukła-
dzie kontrastów, ale zmniejszyło gatunek zatargu drama-

tycznego i iliatwito całe zadanie. Główną rolę odtwo-

rzyła starannie p. M. Trzecieska; pomagała jej inteli-

gentnie p. J. Borkowska.

„Circenses" p. Powojczyka — to stara historya
nieszczęsnych rzeczników „prawdy," usiłujących walkę
o ideał oprzeć na uczuciach tłumu. Znamy ją z życia
tylu już bohaterów. P. Powojczyk przeniósł akcyę do

jakiejś fantastycznej wyspy greckiej, wprowadził arcy-
kapłana, cyrk (?) itp. Zatarg rozwija się w pierwszym
obrazie dobrze; w dalszych—słabnie, pomimo wprowa-
dzenia ciekawej figury Prometeusza—błazna, przedsię-
biorcy widowisk cyrkowych. W całości nie brak talen-
tu i staranności o ładny język, ale wszystko to jeszcze
niedojrzałe, chropowate. Sztukę odegrano nędznie Na

uwagę zasługiwał jedynie p. A . Fortwill; nie opracował
roli, ale mówił dźwięcznie i płynnie. Pracowali poważ-
nie, chociaż z bardzo nierównym rezultatem: pp. Gla-

sówna, B. Hirszband i J. A . Hertz. Dekoracyjna i ko-

styumowa strona widowiska — wola o pomstę do ma-

larzów Tow. Artystycznego... L.

A Teatr Wielki.
Doskonała opera Offenbacha „Opowieści Hoffma-

na" nie przestaje w dalszym ciągu cieszyć się zasłu-
żonem powodzeniem; wczorajsze przedstawienie wypeł-
niło salę teatralną po brzegi; artystów przyjmowano z

uznaniem.

Dziś „Cyganerya" z p. Bogucką i p. Drzewieckim
W rolach głównych. ...

Jntro pożegnalne przedstawienie p. Orzeszkiewi-

cza; odśpiewaną zostanie „Halka" z p. Zboiriską w roli

tytułowej.
A Teatr Rozmaitości.
Pełno było wczoraj na siódmem przedstawieniu

„Nowej Dejaniry". Artystów wraz z gościem krakow-

skim, p. Sulimą, przyjmowano serdecznie.
P. Sulima ma zostać zaangażowaną na stałe do

teatrn Rozmaitości.
Dziś i jutro „Nowa Dejanira".
W środę wznowienie pełnej humoru komedyi Przy-

bylskiego „Dwór wo Włodkowicach".
A Toatr Nowości
Dziś „Baron Cygański", w roli Sofi wystąpi ar-

tystka trupy p. Myszkowskiego—p . Jaroszówna.
Jutro wesoła krotoekwila Marsa „Hotel Pompa-

dour."
A Sprawa dymisyi teatralnych.
Dowiadujemy się ze źródła najbardziej wiarogo-

dnego, że warszawski general-gubcrnator nie zatwier-
dził budżetu teatrów rzędowych uplanowanego przez dy-
rekcyi;, który byłby operę rozbił i dotkliwe poczynił
luki w porsoneiu teatru Rozmaitości.

Według ostatecznej docyzyi zostanie utrzymany
budżet w r. 1905 i miasto prawdopodobnie otrzyma
niedługo teatry w ich dotychczasowym składzie.

A Teatr w Filharmonii.

Zarząd Filharmonii zawiadamia nas, że p. Sie-
maszkowa podpisała umowę z Filharmonią i w sobotę
grać będzie w dwóch sztukach. Z drugiej zaś strony
wiemy, że p. Siemaszkowa zawarła umowę z dyrekcyą
teatrów warszawskich i grać będzie Esterkę w sztuce

Kozłowskiego. W dalszym ciągu zarząd Filharmonii

ogłasza, że „skład żeński" tego teatru stanowić będą
panie: Siemaszkowa, Pomian, Elsner, Pawłowska, Kali-

towicz, Gromnicka, Jakubowska, Bartoszewska i inne.
A Filharmonia w Dolinie Szwajcarskiej
Dziś wieczór walców, mieszczący także fantazye

z ulubionych operetek. Dyrygować będzie pan Fr.
Bloou.

Z Sądów.
—o—

Sprawa prasowa.

Szósty wydział karny sądu Okręgowego rozpa-

trywał dzisiaj sprawę redaktora „Kuryera Porannego",
p. Feliksa Fryzego, oskarżonego na mocy art. 6 ust.

VIII przepisów prasowych o obrazę wojska.
C<yrpu$ de'ieti stanowił nr. 335 „Kuryera" z dn.

19 grudnia r. z . z jego artykułem p. t. „Wrzenie
w wojsku", zawierającym przedruk z „Nowego Wre-

mieni", „Petersburskiej Gazety", „Wiestnika Kawkaza",
„Syna Otieczostwa", „Berliner Tageblatu" i „Nowej
Ziźni". Z tej ostatniej mianowicie gazety przedruko-
wana była notatka 4-wierszowa o tem, że w 4-ej bry-
gadzie saperów żołnierze zburzyli kuchnię z powodu
złej żywności, za co zwierzchność nie karała ich.

Uważając wiadomość tę za fałszywą i obelżywą
dla swej brygady, naczelnik jej, generał-mąjor Mały-
chin, wniósł" odnośną skargę do urzędu publicznego,
skąd i proces przeciw red. Fryzemu. Obronę wnosił
adw. przys. Fr. Szymański.

Sąd skazał red. Fryzego na 1 miesiąc aresztu

przy więzioniu.
Bez cenzury.

Właściciel drukarni przy ul. Nowy-Świat nr. 41,
p. Piotr Laskauer oddany został pod sąd za to, że

wydal w r. 1). bez cenzury książkę p. t. „Przygody
Imć Pana Mikołaja Reja" Z. Morawskiej—powieść
z XYI w. dla młodzieży.

Dochodzenie przeciw niemu wszczął starszy in-

spoktor drukarń przy generał-gubernatorze, a dzisiaj
p. L. zasiadł na ławie oskarżonych w szóstym wydzia-
lo karnym.

Po rozpatrzeniu sprawy, sąd ogłosił wyrok, ska-

zujący p. Laskatiora na 1 dzień aresztu i 25 rb. grzy-

wny, "książkę zaś postanowiono zniszczyć.

BORT.BA W PARYŻU-
O-o-O

Polieya paryska energicznie pracuje nad wyśle-
dzeniem uczestników związku terorystów, na których
ślad naprowadził wybuch bomby w Charenton. Jak
wiadomo z depesz, kilka osób, o należenie do związku
podojrzanych, polieya aresztowała. U zabitego Strigi
znaleziono papier, który każe wnosić, iż nieboszczyk,
swego czasu, przebywał w Królewcu. Są pewne pra-
wie poszlaki, iż był on też nazywany Lapidusem.
Zaaresztowani:—Piotr Rubinstein z Kowna i Berta
Fold z Wilna—oraz zraniony Aleksander Sokołow

(czy Suworow, dotąd napewno nie stwierdzono)—jogo
brat Wiktor i Zofja Feodorowna Speranska uczęszcza-
li na wykłady Tłosyanina Rubanowicza, który ma la-
boratorium chemiczne w Sorbonie.

Rubanowicz jest wydawcą „Tribune Russe". Za-

rządzono u niego w domu rewizyę. Wydalona została,
między innymj panna Katarzyna Łutwinow, właściciel-
ka wypożyczalni książek rosyjskich. Według danych
policyi paryskioj liczba Rosyan, którzy od roku 1903

zgłosili swój pobyt w Paryżu, wynosi 10,000. Poli-

eya domaga się od rządu upoważnienia do zaostrzenia

postanowień regulaminu, obowiązującego cudzoziemców.

Telegramy.
—o—

Zamach na Dubasowa.

Moskwa, 6 maja. (St.-Pet. Aq. tel.). O g. 1 pp.

pod karetę generał-gubernatora Dubasowa, powracają-
cego z soboru Uspieńskiego, rzucono bombę.

Dubasow jechał ze swym adjutantem w otwartej
karecio.

Bombę rzucił koło bramy domu gen.- gubernatora
nieznajomy, ubrany w uniform oficera.

Bomba wybuchła z nadzwyczajnym łoskotem.
Okna w sąsiednich domach wybite są na odle-

głość 500 kroków.
Dubasow raniony został w nogę, jadący z nim

adjutant zabity.
Zabitych jest jeszcze 2 żołnierzy; kilka osób z

publiczności jest rannych.
Ranione konie zatrzymano w zaułku Wierchnie-

kisielnym.
Powóz, w którym jechał Dubasow, został zdruz-

gotany; przednie kolo jest oderwane; poduszki spalone.
Wykonawca zamachu również zabity.
Moskwa, 6 maja. (St. -Pet. Ag. tel.). Gen.-gubern.

o g. 12 m. 35 w poł. z adjutantem Komownicynem po-
wracał z nabożeństwa uroczystego z Kremlu; mial pod-
jechać przez bramę w zaułku Czernyszewskim; po d$p-
dze jednak zmienił marszrutę, pojechał Twerską, skrę-
cił za róg, aby zatrzymać się przed bramą frontową.

W tej chwili przechodzący obok pałacu człowiek
w uniformie marynarza, rzucił bombę, która wybuchła
o kilka kroków od powozu na chodniku.

Silą wybuchu wykonawca zamachu został odrzu-

cony w tył i zabity na miejscu.
Siedzący z prawej strony adjutant został śmier-

telnie raniony; Dubasow został wyrzucony z powozu,
odniósł stłuczenie nogi, oparzenie ciała, ale sam wszedł
do pałacu. Woźnica odniósł uszkodzenia czerepu i od-

wieziony został do szpitala.
Miejsce wybuchu otoczono wojskiem.
Przypuszczają, że zamach wykonał student, w któ-

rego mieszkaniu w tych dniach nastąpił tajemniczy
wybuch.

Wykonawcę zamachu widziano przed kilkoma
dniami w restauracyi hotelu Drezdeńskiego, naprzeciw-
ko domu gen -gubernatora, dokąd chodził do pewnego
znajomego na gazety zagraniczne.

Moskwa, 6 maja. (St.-Pet. Ag. tel). Wykonaw-
ca zamachu na Dubasowa był ubrany w mundur łejt-
nanta, szedł piechotą.

Przed wybuchem kupił gazetę.
Znaleziono przy nim w kieszeni 200 rubli.
Siła wyuuchu zerwała mu czaszkę.

Mowa tronowa.

Petersburg, 6 maja. (St.-Pet. Ag. tel). Akt wy-

głoszenia mowy tronowej z powodu pierwszego zwoła-
nia Dumy i Rady Państwa w pałacu Zimowym będzie
dokonany z niezwykłą uroczystością.

Najwyżej rozkazano być obecnym: Członkom Ro-

dziny Cesarskiej, członkom Dumy, Bady Państwa, u-

rzędnikom dworskim, ministrom, senatorom, synodowi,
generalicyi, przedstawicielom administracyi i miasta.

Zjazd Kadetów.

Petersburg, 7 maja. (St-.Pet. Ag. tel). —

Prezes ogólno-państwowego zjazdu partyi kon-

stytucyjno-demokratycznej, Dołgorukow, wysłał do pre-
zesa Rady ministrów telegram następujący:

„Wszechrosyjski zjazd konstytucyonalistów demo-
kratów na posiedzeniu, odbytem d. 4 b. m., jedmsglo-
śnie postanowił zażądać powrotu profesora Grodesku-

ła, zesłanego do gub. archangielskiej w porządku ad-

ministracyjnym; zjazd uważa zesłanie za krzyczące wy-
kroczenie przeciw prawu"

Petersburg, 7 maja (St. Pet Ag. tel). Na po-
siedzeniu dziennem zjazdu pod przewodnictwem Wina-
wera wysłuchano referatu Korniłowa o pozaparlamen-
tarnej działalności partyi; jednogłośnie postanowiono
przyjąć zasady główne referatu, a więc: zadaniem głó-
wnem działalności pozaparlamentarnej partyi jest przy-

gotowywanie ludu do świadomego udziału w politycz-
nych i municypalnych wyborach na podstawie powsze-

chnego prawa wyborczego, zapoznanie się ludu z pro-

gramem kadetów; uzasadnionym przez nią projektem
wyborczym, a nadto nawiązanie stosunków pomiędzy
posłami, pracującymi w Dumie, a ludem.

Petersburg, 7 maja. (Ag. Bathona). Deputat
od jarosławskiej dumy, Bobin, wyraził się na zjeździe,
iż w wypadku, jeżeli korona stanie po stronie biuro-

kracyi, Duma wtedy ogłosi, iż ona tylko wyraża sa-

mowładczą wolę ludu. Wiadomość z Moskwy o zama-

chu na Dubassowa wywołała na sesyi przerwę. Rozle-

gły się oklaski.

Zabójstwo gen.-gubernatora.

Jekaterynosław, 7 maja. (St. - Pet. Ag. tel).
Wczoraj o godz. 8 w. do zajeżdżającego przed dwo-
rzec kolejowy generał-gubernatora Zółtanowskiego.
6 nieznajomych dało kilkanaście strzałów. Żółtanow-
ski padł trupem na miejscu. Nieznajomi zbiegli.
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Moskwa, 7 maja. (St.-Pet. Ag. tel.) . Sprawą
powstania zbrojnego postanowiono przekazać sądom
ogólnym, a nie wojennym.

Drukarnia tajna.
Kijów, 7 maja. (Ag. St.-Pet.). Na ulicy Prozo-

rowskiej wykryto konspiracyjne mieszkanie rewolucyj-
ne z drukarnią tajną, mnóstwem literatury nielegal-
nej i 2 bombami. Uwięziono 2 mężczyzn i 1 kobietę.

Napad na wojsko.
Ryga, 6 maja. (St. -Pet. Ag. tel). Oddział uzbro-

jonych rewolucyonistów napadł nocy ubiegłej na roz-

mieszczoną koło Rygi rotę telegraficzną; związał war-

townika, zabrał 3i karabinów i uciekł.

Uwalnianie.

Ekaterynburg, fi maja (St.-Pet. Ag. Tel.).
—

Gubernator uwolnił kilku przestępców politycznych,
w tej liczbie prezesa zjazdu robotników i pracowni-
ków zakładów uralskicli, Sokołowa,

Symferopol, 7 maja. (St. -Pet. Ag. tel). Uwol-
niono z więzienia prezesa perekopskiego zarządu ziem-

skiego, Tołstowa.

Smoleńsk, 7 maja. (St. -Pet. Ag. tel). Guberna-
tor uwolnił 10 więźniów politycznych .j

Tuła, 7 maja. (St. -Pet. Ag. tel). Z więzienia
uwolniono 5 więźniów politycznych.

Wybory w Paryżu.
Paryż, 6 maja. (St. -Pet. Ag. tel.). Dziś odby-

ły się wybory do Izby deputowanych. Na deputowa-
nych z Paryża wybrani zostali: admirał Bienaime, Be-

ri-Berger—liberalni, Demicochin, Leraul — konserwa-

tyści, Millepardoon, Sanva, Rouane, Bruco—socyaliści,
Lecroix—socyalista radykalny, Mil!evoix—nacyonalista.
Nacyonalista Marceli Gaber został przebalotowany.

Lyon, 6 maja (St. -Pet. Ag. tel). Minister

oświaty Briand został ponownie wybrany.
Betune, 6 maja. (St. -Pet. Ag. tel.). Wybrani

zostali socyaliści Yali i Lemendain. Zabalotowani zo-

stali były minister wojny Belforau,'oraz generał Zur-
lindin.

Po wyborach węgierskich.
Budapeszt, 7 maja. (Ag. Ii. O.). Premier We-

kerle udaje się w tych dniach do Wiednia dla złoże-
nia królowi raportu o przebiegu wyborów i porozu-

imieniu się co do otwarcia parlamentu. Z ks. Hohen-
lohem konferować ma Wekerle o terminie zwołania

delegacyj.
Minister Kossut zachorował.

Premier ks. Hohenlohe.

Wiedeń, 7 maja. (Ag. E. O.). Nowy prezydent
fninistrów austr. ks. Konrad Hohenlohe konferował z

przywódcami niem. partyi ludowej Derschattą i postę-
powej Grossem, wobec których zdeklarował się jako
zwolennik zasad, na których opierał się projekt rofor-

my wyborczej Gautscha. Nie jest także zasadniczo

przeciwny parlamentaryzacyi swego gabinetu. Wczoraj
konferował ks. Hohenlohe z prezydyum koła polskiego:
Dzieduszyckim, Abrahamowic.zem i Dulębą, którzy przed-
stawili premierowi postulaty koła co do reformy wy-

borczej. Dziś będą u Hohenlohego przywódcy Cze-
chów na konferencyę.

Wiedeń, 7 maja. (Ag. R. O). Konferencyę Po-
laków z ks. Hohenlohe potwierdziły rokowania namie-
stnika Galicyi hr. A. Potockiego z prezydyum Koła

polskiego, oraz dłuższa rozmowa premiera z hr. Po-

tockim.
Parlament zbierze się dopiero za tydzień, 15 b.

m. po wszystkich konforencyach nowego premiera s

naczelnikami krajów i z przedstawicielami stronnictw
i gdy się wyjaśni sytuacya polityczna co do szans

reformy wyborczej.
Roosevelt przeciw trustom.

Waszyngton, 5 maja. (A. R. O.). Prezydent
Roosevelt wystosował do kongresu orędzie w sprawie
nadużyć, wykrytych w „Standard Oil Company", pole-
gających na tem, że towarzystwo otrzymywało od to-

warzystw kolejowych tajne refakeye, co zarówno wy-

rządzało szkodę towarzystwom kolejowym, jak i inte-
resantom. Prezydent żąda, aby w drodze ustawodaw-

czej uniemożliwiono na przyszłość takie nadużycia.
Berlin, 6 maja. (A. Ii. O.). Następne posie-

dzenie plenarne izby panów odbędzie się d. 25 b. m.;
ii a porządku dziennym obrad będzie wniosek, dotyczą-
cy prawa wyborczego.

Zakończenie strajku.
New-Jork, 7 maja. (Ag. E. O.). Strajk pra-

cowników obszaru węglowego w St. Zjednoczonych
ukończony Komisya robotników porozumiała się z wła-
ścicielami.

Wypadek kolejowy.
Waszyngton, 7 maja. (Ag. R. O.). Na ko-

lei Pensylwańskiej nastąpiło wykolejenie pociągu,
czternaście osób zabitych, liczba rannych znaczna.

Petersburg, 7 maja. (Ag. Bathona). Durnowo

razem z dymisyą otrzymał tytułem gratyfikacyi 200

tysięcy rubli.

Petersburg, 7 maja. (Ag. Bathona). Na dwor-
cu kolei Warsz. - Petersb. policya znieważyła posła do
do Dumy, Bobina. Mimo protestów tego ostatniego,
dowodzącego, iż jako poseł do Dumy jest on nietykal-
ny, policya zrewidowała go.

Petersburg, 7 maja. (Ag. Bathona). Związek
robotników drukarskich ogłosił surowy bojkot „XX-o
Wieku." Korektorzy gazety również zaprzestali pracy,

żądając poniedziałkowego odpoczynku.
Paryż, 7 maja. (St. P. Ag. tel.) Dziś podczas

badań Sokołow oświadczył, że jest byłym studentem

warszawskiego instytutu górniczego, brał udział w ru-

chu rewolucyjnym w Warszawie, poczem uciekł do Pa-

ryża, gdzie zapoznał się ze Strygą. W chwili wybu-
chu nie wiedział, że Stryga niesie bomby, oświadczył,
że nie jest anarchistą.

Prokurator rzeczypospolitej porozumiał się z wła-
dzami warszawskiemi dla ustanowienia właściwego na-

zwiska Strygi.
Śledztwo wyjaśniło, że w ostatnich dniach przy-

gotowywano zamachy na życie niektórych wysokich
dygnitarzy rosyjskich, mieszkających we Francyi.

P.p. Przedsiębiorców

Petersburg, 6 maja. (St.-Pet. Ag. tel). Gene-

rał-gubernator stepowy, Suchotin, został mianowany
członkiem Rady Państwa.

Członek rady ministra spraw wewnętrznych, Sa-

wicz, mianowany został pomocnikiem naczelnika głów-
nego zarządu do spraw gospodarstwa miejscowego.

Lwów, 7 maja. (St. -Pet. Ag. tel). Między so-

cyal-demokratami, którzy po wiecu zebrali się około

pomnika Mickiewicza, a policyą miało miejsce starcio.
Raniono 6 osób, między innemi polieyanta.

1906 r.
d. 6/V dnia 7/V

1906 r.
9 wieczór 7 rano 1 pp.

Barometr (w mm) . .

Temperatura (Cels.) .

Wilgotność (ij) . .

757.6

20«,0
52

758.8
16°, 1

68

758.0

24°,2
37

zawiadamiam, iż powiększywszy fabrykację, stale po-
siadam na składzie wielką ilość gotowych

Ferkieidimków
Fusgzemsów
Kielsztosów
Listew pod masę

różnych profilów, oraz przyjmuje do kielowania.

Klepki posadzkowe i inne, rożnych wymiarów.

©ci 3H89 i\

fabryka wyrobów drzewnych

Petersburg, 7 maja. (Ag. Bathona). Uwolnio-

nych będzie jeszcze 600 więźniów politycznych.
Utworzono komisyę dla podziału między przed-

stawicieli prasy miejsc w Dumie. Prasa prowincyonal-
na otnyra 13 miejsc.

Petersburg, 7 maja. (Ag. Bathona). Do depar-
tamentu policyi nadeszły niepokojące wiadomości z

Finlandyi. Ludność podobno jest bardzo poruszona,
zwłaszcza klasa robocza,

Petersburg, 7 maja. (Ag. Bathona). Na zapy-
tanie gubernatorów minister spraw wewnętrznych od-

powiedział, że niema nic przeciwko uroczystemu obcho-
dzeniu dnia otwarcia Dumy.

Petersburg, 7 maja. (Ag. Bathona). W Helsin-
forsie otrzymano wiadomość, że na Islandyi nastąpił
silny wybuch wulkanu.

Petersburg, 7 maja (St. -Pet. Ag. tel.). Naj-
wyżej rozkazano sekretarzowi stanu, Fiszowi, otworzyć
sesyę Dumy

Petersburg, 7 maja. (St. -Pet. Ag. tel). Opubli-
kowany został Najwyższy ukaz o zniesieniu komitetu
ministrów. Sprawy, znajdujące się w rozpatrywaniu
w tymże komitecie, zostają podzielone między depar-
tament Rady Państwa i radę ministrów, lub też skie-

rowują się odpowiednio w porządku prawnym.

Petersburg, 7 maja. (St. -Pet. Ag tel). Ogło-
szono przepisy o sposobie wyboru posłów do Dumy
od ludności prawosławnej z gub. siedleckiej i lubel-

skiej. •

,

Z ŁODZI.
przez telefon).

—o—

Właściciele tkalni w liczbie 85 zebrali się wczo-

raj w Grand-Hotolu, pod przewodnictwem p. Lichten-
steina i uchwalili założenie związku zawodowego w ce-

lu bronienia interesów fabrykantów. Odnośne statuty,
po zredagowaniu, przedstawione zostaną władzy wyż-
szej.

Postanowieniem generał gubernatora mieszkańcy
Iładogoszcza, Tomasz Bednarski i Paweł Barczak ska-
sani zostali: pierwszy na trzy miesiące więzienia, a dru-

gi na trzy tygodnie aresztu, za rozpowszechnianie pro-

klamacyj.
Dziś o g. 8 rano rozpoczął się tu pogrom lupa-

narów. Tłum ludzi z przeszło 100 osób wtargnął na

podwórze domu Nr. 31 przy ul. Wschodniej, wyłamał
drzwi, zniszczył wszystkie meble, i mieszkanki, w licz-
bie 40 (w domu tym są trzy lupanary) pobił i rozpę-
dził. Wczoraj również dokonano pogromu lupanarów
przy ul. Średniej Nr. 22. Dziś o g. 10 rano w dalszym
ciągu rozbito lupanar przy ul. Widzewskiej Nr. 36.

Przyczyna pogromu lupanarów następująca: W sobotę
wieczorem dwie panienki, wracające z teatru, zaczepio-
ne zostały na ul. Konstantynowskiej przez alfonsów,
którzy usiłowali wciągnąć je do domu rozpusty przy
ul. Średniej. Po mieście rozbiegła się wiadomość, że

pewne grono ludzi postanowiło zemścić się. Druga
przyczyna, że do lupanaru przy ul. Wschodniej wcią-
gano młodych chłopców od lat 12—13, przyczem kil-

ku chłopców zapadło na choroby zakaźne.

METEOROLOGIA.

Spostrzeżenia Stacyi Centralnej meteorologicznej przy
Muzeum przemysłu i rolnictwa w Warszawie.

Warszawa, Leszno 72. Telefon 80-92,
2061-5-2

Każdy może być Wybranym przez . . . fortu-

nę jeżeli nabędzie

Los Loteryjny
w KANTORZE WEKSLU

CST WKrvJEiii

Marszałkowska 152 (róg Zielonego Placu).
na własność lub na dniówki

W tymże kantorze padła główna wygra-
na Rub. IOjOOO w poprzednich klasach.

Ceny bardzo przystępne.
Ciągnienie 4 klasy 10 i 11 Maja. 1929-7-6

m aiyil
Po najniższej cenie, na własność i na dniówki

odstępuję. Zamiejscowym wysyła za zaliczeniem

piehał K^rasueki,
Senatorska iO.

Ciągnienie 10-go i 11-go b. m.

UWAGA! Tainże już padła główna wygrana
£0,000 rub. i inne. 2054

M.HUI jjgU
do przechowania c

MEBLI
1790

HENRYK PUtAWSK!
NQWG-S[HATORSM_r 5/^ J

W ciągu dnia 6/V: Tomp. najwyższa 25°,5. Średnia
dzienna tomp. 20°,1. Temp. najniższa 13°,.0 Średnia nor-

malna 11°,5
UWAGA. W poł. wiatr wschodni pogoda.

Sklep naczyń kuchennych, wyrobów blasza-
nych, nafty, myDła i t. p.

w dobrym punkcie, z wprowadzoną klijentelą

elo aa Isa.

Poszukiwany także spólnik z udziałem w pracy
1 niewielkim it agentdak

Oferty kapaałem słw durze „N. G ."

Marszałkowska 112. 2077-3 -1

przytułek położniczy Chmielna 16,
telefon 35.92

przyjmuje bezpłatnie osoby, spodziewające się słabości, na żą-
danie płatne miojsca i oddzieino pokoje po ccnach b. umiar
kowanych. 1678

LEKARZ-DENTYSTA

HERMAN KLEIN
831 S-to-Krzyska JVa 43 (Wielka 58)

Dr. JAKOB GOLDE^BEBG
WIERZBOWA Kr 9. Telefonu Nr 7495.

Choroby skórne, weneryczne, moczopłciowe. Przyj*,
maje do 9 r.; 5—8 p. p.; od 5—6 wyłącznie dla pań.

( 17St>

Hel. Cohn-^eufeldowa Lek.-Dentysta
powróciła. Wielka 47 m. 4. Tel. 4702.

1955

Dr. St. Leyzerowicz
Chirurg-ginekolog i akuszer, ul. Twarda 30, tel. 77.52.

180»
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Warszawa, 7 maja.
W tygodniu ubiegłym giełdy był pod wpływem

oczekiwanych zmian w gabinecie rosyjskim. Już pierw-
sze pogłoski o dymisyi hr. Wittego wywarły wraże-
nie ujemne, zarówno na giełdy wewnętrzne, jak i za-

graniczne. Odbiło się to natychmiast na papierach ro-

syjskich, a zwłaszcza na nowej pożyczce, a za niemi
i na wszystkich papie- -rocentowych. Uporczywie
obiegające pogłoski ły ię w opinii publicznej pe-

wnością, tak że gdy . szły już urzędowe zawiado-
mienia o ustąpienia Wittego i Durnowo i nomiiiacyi
na premiera Goremykina, potwierdzenie oficyalne prze-
szło już niemal bez silniejszego wrażenia na giełdy.

Giełda nasza pod wpływem giełdy petersburskiej
odzwierciadlała ten chwiejny nastrój, uwarunkowany
niepewnością polityczną. Gdy z początku tygodnia
żywo interesowano się nową pożyczką, w dalszym cią-
gu pod wpływem pogłosek o dymisyi Wittego zainte-
resowanie to osłabło, kursy obniżyły się i choć jeszcze
walor ten był głównym przedmiotem obrotów, lecz

kursy jego normowały się, zwłaszcza pod koniec ty-
godnia, bardzo chwiejnie. Również nie stale trzymały
się kursy renty i pożyczek wewnętrznych.

Chwiały się również i wpłaty na Berlin równo-

legle do zmian kursu rubli w Berlinie.

Z momentów ściśle gospodarczych zanotować na-

leży zmiany, zaszłe w obiegu pienężnym.
Przesycony biletami kredytowemi obieg zwraca

wciąż nadmierne ilości papierów do kas Banku Pań-
stwa, tak, że już trzykrotnie Bank widział się zmu-

szonym do niszczenia biletów kredytowych. Powraca-
nie biletów do kas Banku nio ustawało; w dniu 21
kwietnia kasa biletów wzrosła do 88 mil. rb., wobec

czego w d. 4 maja spalono znowu 25 mil. rb. W ten

sposób od dnia 14 stycznia do dnia 4 maja r. b. wy-
cofano z obiegu biletów na sumę 100 mil., zaś ernisya
została zredukowana do 1,190 mil. rb.

O ile z jednej powrót biletów do kas. pozwala
zmniejszyć obieg kredytowy i wpływa dodatnio na u-

stosunkowanie emisyi do pokrycia av zlocie, o tyle z

drugiej strony jest dowodem zastoju w przemyśle i
handlu. Że tak jest w istocie, świadczą o tom wciąż,
zmniejszające się operacye czynno Banku Państwa, ja-
ko to skup weksli i rachunki bieżące specyalne. Wi-ł
docznie zapotrzebowanie gotowizny ze strony handlu
i przemysłu zmalało bardzo.

Obniżenie stopy dyskontowo-pożyczkowej o V?'%,
o czem informuje ageneya urzędowa, może wywołać-
większe zapotrzebowanie kredytu, o ile oczywiście wa-

runki ogólno polityczne będą sprzyjały obudzeniu się
przedsiębiorczości.

* *
*

Usposobienie giełdy w tygodniu sprawozdawczym'
jakżeśmy to już powyżej zaznaczyli, uwydatniało się
bezpośrednio na polu walorów państwowych, a pośred-
nio i na papierach hypotecznych. Rynek akcyi był
mało ożywiony przy usposobieniu niechętnem, po części
słabszem, a jak dla Putiłowskich nawet chwilowo zniż-
kowem.

Przechodząc do zmian kursowych w poszczegól-
nych działach obrotów giełdowych, zazna«vv<5 należy
dalsze wahania się walut.

Za wpłaty na Berlin płacono 46.37V2, potem
46.27—25 i w końcu znowu 46.32l/2.

Nowa pożyczka rozpoczęła tydzień kursem

90.25—00, potem stopniowo zeszła na 89.127,, pod-
niósłszy się następnie na 89.50, zakończyła tydzień
kursem 89.20. Renta 4°j0 obiegała po 75.35-^40—20.
Obracano też pożyczką wewnętrzną 5% pierwszą po
92.50 — 75 — 60 w końcu po 92.00, oraz drugą po
91.60—40. Z pożyczek premiowych w nielicznych obro-
tach były I em. po 360, II em. po 2767,-7 i szla-
checkie po 2493⁄4—5x/2—6T|2.

Listy zastawne po chwilowem ożywieniu były
przeważnie zaniedbane. Ziemskie 4 72 osiągały 90.60—

45, potem 90.25; za 4% ostatniej seryi płacono 84.80—

55—85, a starszej seryi po 85.00—60 . Listy m. War-

szawy 5°/0 w obrotach nader ograniczonych osiągały
97.50—45; 4T|2 nabywano po 86.00—85.75—86.00 i
znowu 85.75—90 . Z listów prowincyonalnych znalazły
się w obrotach tylko Łódzkie 47,%' po 83.00 .

Na rynku akcyi głównym przedmiotem obrotów

były putiłowskie, które normowały się chwiejnie; pła-
cono za nie z początku 95—95 .75, potem kurs ich zniżył
się na 92.25 — 91 i po wahaniach w tych granicach
zakończył tydzień kursem 94. Bardzo zaniedbane były
Starachowice; żądano za nie 135* a w końcu płacono
133.50. Lilpopy osiągnęły 542 — 45, pod koniec zaś

były ofiarowane po 540. Za Rudzki płacono 538—40,
pod koniec zaś nie interesowano się niemi.

Poniżej przytaczamy kurs z ostatnich dwóch ty-
godni.

Wplata na Berlin . . .

Czeki na Londyn . . .

„ „ Paryż ....

„ „ Wiedeń...
Renta 470

Pożyczka wewn. 5% . ..

Pożyczka wewnętrzna 5%

Pożyczka nowa z r. 1906 . .

Pożyczka premiowa I cm. . .

»
,, II em

„ „ szlachecka

Listy ziemskie 4'/,% ......

4°|o

za 7,' szerokie

II

11 m. Warszawy 5°|,
11«

11 m. Łodzi 5°|0 .

>i« « W•
n »1 Częstochowy
>i » Kalisza

ii łł Kielc .

u 11Lublina . .

ił ,,Łomży . .

11 11 Piotrkowa .

11 11 Płocka . .

11 ,1 Radomia .

11 If Siedlec . .

11 11Suwałk . .

1» wileńskie . . .

Akcye dr. żel. Warsz. - Wied. .

„ „ „ Fabr. - Łodz. .

„ banku Handlowego . .

„ „ Dyskont.- Warsz.

„ „ Handl. w Łodzi

„ „ Kup. w Łodzi .

„ Lil|)op Rau

„ K. Rudzki 1 S-ka. . .

„ Starachowice . . . .

„ Putiłowskie

5/V 28/IV

46.37'/, 46.37'/,
9.52 Vi* 9.53*

37.87'/,* 37.92'/,1
39.62'/,* 39.65*
75.20 75.20

—.— 91.60

80.20 89.75

363.—* 360.—

. 280. —* 283. —*

246.50 256.—*

90.25 90.50
84.60 —..—

98.—* 99.50
85.90* 86.05

89!—* sa'.—-
*

97.—* 96. —*

87.—* 86.—*

93.—* 93. —*

87.50* 87. —*

87.50* 86.50*

87.50* 86.50*
87.50* 86.50*
87.—* 86. —*

87. —* 86.—
75.50* 75.50

130.—* 130.—*

300. —* 300.—*

350.—* 350.—*
395. -* 395. —*

360.—* 360.—*
250. —* 250. -*

540.—* 547.50*
540.—* 540.—*

133.50* 133.50
93.25* 99.75

Handel, przemysł i finanse.
—o—

< Bank państwa w Petersburskim swoim kan-
torze sprzedaje waluty obce po kursachs natępujących:

na Londyn
na Berlin
na Paryż
na Amsterdam
na "Wiedeń
na Kopenhagę

wpłaty i czeki:

9.507,
46.30

37.777,

weksle:

9.407,
45.95

37.327,
77.60

gotowe

po kop'
kop. 31, za dębinę po kop.

38 za st. k. Za deski lTj,
III—21 i IY—17.50 za kopę

za 7/ szerokie po kop. 36,
38, za 7j! wąskie po
60 i za olszynę po kop.
kl. I po rb. 44, 11—31,
dług. lok. 9.

< Bank północny zakończył rok operacyjny
1905 czystym zyskiem w sumie 1,052,486 rb. Ogólne
zebranie akcyonaryszów uchwaliło wyznaczyć na dywi-
dendę 74,999 rb. 50 kop., co wyniesie 6&, czyli 22

rb. 50 kop. na akcyę. Żarządowi polecono wszcząć
zabiegi o pozwolenie na powiększenie kapitału zakła-

dowego do 25 mil. rb., ponieważ bank otwiera nowo

oddziały.
< Węgiel.
Przybyło dziś na st. towarową dr. żel. W. - W. o-

gólem 172 wag. węgla.
Płacono po 84—92 kop. za korzec, z odbiorem

na miejscu.
Popyt średni.

Rynek towarowy.
ZBOZE.

Berlin (notowanie urzędowe.)
Pszenica 5/V 4/V

w miejscu f-co kolej
Na dostawę:

na maj 185.50—185.50 185.25—1S5.50
na Upiec 186.75—187.— 187.75—187.50

Żyto
Na dostawę:

na maj 163.50—163.25 165. 164.25
na lipiec 165.75—166.— 16S.50—168.—

New-York, 5 maja — Z pszenicą mocno

za busz.
centów

93.—
89.50

85.12
83.37

(Sprawozdanie

za korzec
rub. i kop.

6.52
6.23

5.97
5.85

domu handlowego

78.30

39.55 —.—

52.20 —.—

WEŁNA. W tygodniu bieżącym nabył na tutej-
szym rynku fabrykant Landsberg z Tomaszowa około
200 pudów wolny, pochodzącej z dominium Krasne, z

zeszłorocznej strzyży po cenie około 100 talarów za

centnar. Zapasy starej wełny coraz maleją i prawdo-
podobnie do tegorocznego jarmarku zostaną zupełnie
wyczerpane. Ceny tychże są b wysokie. Pozostało

ogółem około 1,000 pud. w rękach tutejszych speku-
lantów. Z tutejszych magazynów bankowych zabrano
w tym tygodniu około 1,500 pud. wełny, należącej do

różnych fabrykantów z Tomaszowa i Białegostoku; są
to zapasy z zeszłorocznego jarmarku. Ruch w intere-
sie kontraktowym w dalszym ciągu jest bardzo oży-
wiony i żądania producentów są przez handlarzy i spe-
kulantów uwzględnione. Wogóle ceny za wełnę z no-

wej strzyży są obecnie b. wysokie i chętnie płacone.
Handlarze zaś ostatnio bardzo dużo kontraktów od-

przedali spekulantom z Białegostoku i t. p. z bardzo

wygórowanym zyskiem. Tegoroczny jarmark wełnia-

ny odbędzie r,ię dnia 18 i 19 czerwca r. b. Magazy-
ny Banku Państwa, dzięki naczelnikowi tychże, p.

Aleksandrowowi, zostały uporządkowane i są zupełnie
do przyjęcia wełny z nowej strzyży.

Dowóz tegoroczny jest spodziewany większy, niż
w roku zeszłym.

SKÓRY' SUSZONE I GARBOWANE. Stan rzeczy
w handlu skórami nie zmienia się od dłuższego już
czasu. Usposobienie bardzo mocne, a ceny wysokie,
przez co też niezmiennie tak dla skór wołowych jako
też i cielęcych.

DRZEWO. Z Klojpady donoszą nam, że ruch
w interesie klepkami dębowemi podniósł się znacznie.
Za sprzedane w ostatnim czasie klepki płacono od
175—182 m. za kopę. Znaczna ilość drzewa dębowo-
go w deskach i balach idzie koleją nadwiślańską do

Sosnowca, skąd kupcy zagraniczni transportują do
Wrocławia i okolic.

Mlinsterberg kupił kilka wagonów plansonów dę-
bowych (30 st. k.) po 2.80 f. za st. k. f-co wagon
Gdańsk. Kupcy z Wrocławia i okolic zakupili 20 wag.
desek i bali dębowych w Wymiarkach reńskich po rb.
31 za festmetr f-co wagon Sosnowice (festmetr = 32
st. k.) Za belki z Rosyi dług. 28 st. w przecięciu
płacono w Gdańsku po 1 25 f. za st. k.; za slupry po

85f.izatymbrypo1.6f.zast.k.Heldtkupiłod
Bromberga 8,000 st. k . murłatów 6 i 7' zeszłorocz-

nych po k. 301!, za st. k. f-co ląd Warszawa. Na
kolei nadw. sprzedano 6 wagonów krokiew 4 i 5' po

kop. 28 za st. k. Za deski płacono za 2' odziomki

po kop. 45, za ll|2 i 1' odziomki po kop. 41, za 2,
11|2 i 1' obrzynane szerokie no kop. 38 za st. kub.,

Pszenica
- w miejscu

na maj
na lipiec
na wrzesień

Gdańsk, 5 maja.
N. Gros6 & Co.)

Pogoda: pochm. Temperatura -f 14° R. Wiatr poldn-
wschodni.

Pszenica— bez zmiany.
Żyto — bez zmiany.

Jęczmieńbez zmiany. Ruski tranzyto 1133⁄4 i 114 m.

za tojir.ę.
0Wjes _

bez zmiany. — Ruski tranzyto 109 m. za

tonnę.
Otręby pszenne. — Płacono: za bardzo grube

m, za grube 8.60—8 .50 m., średnie , miałkie 8.40 m.

polskie —

.

Otręby żytnie 9.55 za 100 lclg.

TELEGRAMY GIEŁDOWE.

(Tel. Ag. Rudolfa Okręta).
(Początek giełdy).

7/Y 5/Y

Poż. prem. I em. 361 — 358.—

n " ^
»

278.— 277,—

n 11 n
248.— 246,—

Benta 4°/0 754

Bank Rosyjski 349.— 348 —

Wag. Bałtyckich —.— —.—

Sormowo 199 — 196.—

Putiłowskie 94.50 9»ł.50

Briańskie 166.— 167.—

Feniks 260. - 248,—
Ilartman 388.— 385.—

Malcew 541.— 533.—

Doniec-Jurjew 128.— 119.—

Nikopol-Mariupol 71.— 71.—

Baku —.—

Usposobienie mocne.

Petersburg, 7 maja.

Wpłaty na Berlin
Czeki na Londyn

„ ParyżWw «;
Poż. prem. I em.

. n„

„

* ni„
Renta 4%
Poż. wewn. 5°/0

„ 4V,7o złota
Putiłowskie

Doniec-Jurjew
Wag. Bałtyckie
Listy. zast. ros.

Briańskie węgl.
Hartman
Malcew
Nowa pożyczka

Berlin, 7

Godz. 12 m

7/Y
50.

5/V
46.30

365 —

282.—

249,—
75.50
92—

91.50
96.50

126.—

76.25
149.—

358,—
2/7.—•

246,—
76.25
91.—

91.25

(4.75
120.—

780.—
76—

148,—
384.—

538.—

88.7«89.50

maja. (Tel. „Now. Gaz.")
7/5

Ruble w złocie 215.50
Ruble w gotówce
Wpłaty na Warszawę i Petersburg —.—

Dyskonto prywatne

5/5
215.50
216.—

216.15

37i
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BAWEŁNA.

Notowania giełdowe).

Liverpool.

dnia 4 maja.

a' >-' 5>»
c~
o.£

fL,bdjMŁC

styczeń-luty . .
— 5.65 +

marzec . . .

marzec-kwiecień
kwiecień-maj. .

— 5.88+3

maj-czerwiec
czerwiec-lipiąc .

lipiec-sierpień .

sierpień-wrzesień
wrzes.-październik
listopad . . .

łistopad-grudzień — 5.64: + 1

grudzień-styczeń — 5.64+1

Tendencya spokojna.

Towar rozporządzalny:

Obrót 7,000 bel.

Cena za middling: 6.08 d. (o 4 wyżej.)

— 5.88
5.86 5.88
— 5.89

5.88 5.89
5.84 5.85
— 5.73

5.65 5.65
— 5.64
— 5.64

a
a ©0
2«£w
•3 o»8

?ot;

New-York.

dnia 4 maja.

o2
a, 'Sc

o.2
fc=tS 60

cjG-CO
•oo c
OCŁ.T3

styczeń. .

luty...
marzec . .

kwiecień .

maj...
czerwiec .

lipiec . .

sierpień, i
wrzesień .

październik
listopad. .

grudzień .

11.00

10.46

10.52 + 4

11.22 - 7
11-03 - 7
11.02 - 7
10.85 - 6
10.56 - 6
10.48 -r5
10.47 + 5
10.48 + 4

Tendencya stała.

Dostawy na lądzie amery-

kańskim , 17,000 bel

wobec r. z 41,000 „

Dostawy w portach amery-

kańskich 6,000 „

wobec r. z 26,000 „

Targ na placu Witkowskiego i Zebranie produktowe
na Giełdzie.

Z dostawą do składu kupującego.

D. 7 maja 1906 r.

Pszenica smr. i ord. . .

„ pstra
„ biała
„ wyborowa. . .

Żyto średnie wadliwe . .

, średnie

„ wyborowe .. ..

„ „ litewskie

•Jęczmień 2-rzędowy . .

„ 4-rzędowy . .

Owies średni
„ wyborowy. .

Rzepik letni •
. . . .

„ zimowy ....

Rzepak zimowy .. ..

Groch .

Wyka
Łubin żółty
Seradela
Siano
Słoma.........

Koniczyna czerwona . . .

biała.....
Ziemniaki ...

Waga
korca

CENY
w tranzakc.

za korzec

fi.

240')

2301)
»

n

200

160

•W

.210

.260
v

120

250

420

370
330

110

430

385
340

120

Ceny
żądane

za korzec

Kop.
za1pud

590

440
450

610

450
465

— —

98'/, 101a/3

73 74J/,
76'/, 78'/,
7S'/4 805/e

74 77

82'/, 85

') Zwyczajowo oblicza się korzec pszenicy 242, a korzec żyta 325 funt.
DOWOZY:

Pszenicy —, żyta 130 jęczmienia 65, owsa 800, koniczyny —,

TRANZAKCYE, dziś dokonane.
Pszenica bez obrotów.

Zyta przywieziono osią około 130 korcy, a nabyto po rub. 4 .20—4.30
za średnie i dobre.

WARSZAWA, 7 maja. Giełda dzisiejsza nie odznaczała się zbytniem
ożywieniem. Najmowano się głównie nową pożyczką po kursach nieco wyż-
szych. Za to na polu papierów hyppteeznych tendencya była ospała, kursy
po części słabsze; listy Miejskie i'1,% wobec wzmożonej podaży, a braku

pokupu osłabły.- Dla papierów dywidendowych giełda byl'a niechętna, a ob-
roty nieliczne; robiono przeważnie Putiłowskicmi po kursach niższych niż
w końcu zeszłego tygodnia,

Za wpłatę na Berlin zapłacono 46.29.

Rentę 4 % kupiono po 75.25—30—40. Nowa pożyczka obiegała po

WEKSLE Z TERMINAMI

Berlin (154'/s)
. (-•-)

Inne niem. mia
sta handlowe

Londyn...
» ...

Paryż...

Bruksela . .

Wiedeń (136)'
»

Amsterdam

czek lub wpł
weksle 3-m .

j przekaz za

< okaz. lub wp
'I weksle 3-m.

czek lub wpł.
weksle 3-m.

czek lub wpł
weksle 3-m.

czek lub wpł
weksle 3-m .

czek lub wpł.
. weksle 3-m .

. [czek lub wpł.
weksle 3-m .

La

100 m.

100 m.

100 m.

100 m.

1Ł.
1Ł.

100 fr.
100 fr.
100 fr.
100 fr.
100 Kr.
100 Kr.

10011. h.
100 fł. h.

M
coa
>a ctf
Occ

5
5

5
5
4
4
3
3
3
3
4i
44
34
34

5
5
5
4

5
5
5

4i
4i
4
4
4

5
5
5
5
5

H
5
5
5
5

P
5
5
5
5
5
5
5
5
5

l4H
5"
5
i

P555555555
b

Papiery Państwowe

(za 100 rubli)

Ros. Poż. Prem. z 1864 r.

»
„ „ z 1866 r.

Obi..prem. B-ku Szlacheck.
43⁄4 Renta

. . bez kup.
Nowa, Pożyczka z r. 1905 1

II
Pożyczka z r. 1906 . .

Listy Zastawne
Tow. Kr. Ziemsk. duże .

» v „ drob. .

» » n A
» o » B

CD
II]
IV
V

VI
VII

VIII
Ii

III
IV
V

M. Warszawy sery i

Łodzi

W końcu giełdy

„ Częstochowy „

„ Kalisza „

* Kielc „

„ Lublina „

„ Łomży B
* Piotrkowa „

„ Płocka „

„ Radomia „

„ Siedlec „

„ Suwałk

Wileńskiego B-ku Ziemsk.
Dońskiego B-ku Ziemsk.

Obligacye
M. Warszawy duże .

» drobne .

Dr. żel. warsz.-wiedeńsk.
Dr. ż. w.-wied. X i XI ser.

Dr. żel. Pabrycz. - Łódz.
Gwar dr. ż .Mosk.-Kazań.
Dniepr. Towarz. Metalur.
Sosnowickich kop. węgla
Zakład. Hielle i Dietrich
Tow. akc. Louis Geyer
Zakł. Bracia Schmidt
Jułjusz Heinzel
Stiller i Biełsaowski

żądano j chc. pł.

366.—
282.—

251,
75.75

90.60

356.
272.—

241.
74.75

89.75

86.25
97,—
85.20

Witoucugicl. Dopełnione
tranzakcyeźadano ciic.pł.

Dopełnione
tranzakcye

46.424
—.— —

9.524
—.— —

37.874
—.—

39^624
—.—

—

—.— —.— —

09,30—35. Poż. wewn, 5$ osiągała 92.25. Z poż. prem. nabywano Szlachec-

ką po 2473/<-
Za listy Ziemskie 44 3⁄4 płacono z początku po 90,40, następnie ofiaro-

wano je po 90.25. Miejskie 44 % osiągały tylko 65.70—65. Siedleckie kupo-
wano po 87 i Łódzkie 41/, % po 83.75 .

Na polu akcyj obrpcano Putiłowskiemi po 944—94, w końcu żądano
za nie do 95. Lilpopy w żądaniu 545; pozostałe akcye w obrotach nie były.

W kontu tendencya na ogół apatyczna i słaba.

Kurs
nieurzęd,

żądany

50
0
0
0

0

Dopełnione
tranzakcye

75.40 50

95.25

89.35

84,75 80

83.75

Wart I Ost.
dyw.

Wkońougieł Kurs
nieurzęd.

j żądany
Dopełnione

imien.
I Ost.
dyw.

Akcye żądano chc. pł.

Kurs
nieurzęd.

j żądany tranzakcye

100 1.75 Dr. ż. Warsz.-Wied. — 130.—
_

15
„ „ Fabr.-Łódzka

Banków:

300.— —"

250 7 Handl. w Warsz. — — 350.— 337'/,
250 10 Dyskontow. Warsz. — — 395.—

250 8 Handlowy w Łodzi — — 360.—
_

250 4 Kupiecki w Łodzi — 250.—

250 Handlowy w Rydze

Towarzystw:
125 14 Warsz. Ub .od ognia - • — 250,— -

,

250 0 Ub. „Przezorność" :— — 250.—

500 8.6 Warsz. Fabr. Cukru .
— —• 700.—

375 132/s Cukr. Dobrzelin .—
—f 775.—

250 15 „ Józefów — — 350.—

250 5 „ Czersk • 1— 200.—
-

250 4 „ Hermanów — — • 210,— -

250 7 „ Łyszkowice — — 240.—
250 15 „ Częstocice — — 550.—i
400 20 „ Konstancya — — 800.—
500 3 „ Michałów — — 375.—
250 12 Dniepr. Metalurg. — —

. 725.—

250 20 LII pop, Rau i Loew. — — 545,— —_

500 6 jK. Rudzki i Sp. — — 535 —

500 16 Zakł. Ostrowieck. — — 1200.— —.

1000 0 B. Hantke — —

-

,

100 5 Zakł.Starachowick. — 134.—
1874 3 Huty żel. „Puszkin" — — 187.50 —

250 15 Warsz. kop. węgla — 775,—
1874 14 Sosnow. kop. węgla —

—

—

500 7 Fabr. szkła w Ząbk. — — — -

250 0 Przędz, w Zawierciu — — 350.—

1000 10 Wyr. baw. L. Geyer — — —

100 5 Łaźni i Łazienek — 60.—

500 5 Temler i Szwede — — 400.— -

500 5% F. pap. „Soczewka" — — 700.— -

1000 4 „W. Kijok i Sp." — — t"
500 13 Pożyczk.naruchom — — 900.—

250 7 Warsz. Lomb. Pr. — — —

500 0 Fabr. Wojciechów — — 350.— -

250 28 Rysko-Balt. Wagon. — — 790.— —-

1000 8 Zakł. „Wulkan" — 1100.—

100 74 Zakł. Putiłowskich — 94.L0 ,

500 0 Fabr. cem. „Firley" — — -

500 0 S.Orgelbranda Syn. — — —

500 0 Jekat. fabr. maszyn — —

_

250 4 Łowick. chemiczn. — — 250,— -

250 0 Wł. Gostyński — — —

500 7 K. Bekker i Sp. — — 500.— 1,

1874 4 Artur Koppel — — — —

500 14 Sosn. Huldschinsky — — —

_

250 0 M. S. Feinkind —

—

_

250 0 Gerlach i Pulst
500 5 Bracia Schmidt —_

500 0 Kijowski i Scholtze — T,
1000 15 Stiller iBłelszowskl

_

250 3 Walcowni Włochy — — 275.— 1

500 24 Walcowni Osiny —

_

500 7 Borman Szwede i S
Konrad, Jarnuszk.

— — —

—

500 7 i Sp. • —.
— — 1

1000 — „Pustelnik" _

.

500 — Warsz. fabr.dywan.
Górn.-przemysłów.

—
— 500.— —

500 6 „Saturn"
Mebli giętych J. i

—

— 750,— —

250 J. Cohn.
_ _

1000 Haberb. i Schielle j
Rzeźni miejskich

— — 550.— —

500 — w Rosyi'
Kolei żel. podjazd.

—

—

—

—

100 — Grójeckiej — — 50,—
500 6 Henryk Welt — —

—

Monety
na Giełdzie

Kupony celne. .

Marki niemieckie
Korony austr . .

Franki . ...

i Banknoty
Warsza wskiej.

Notowanie

urzędowe nieurz.

żąd. dop. pł.

46'/,
i0'U —

38'/, —

Wartość kuponów.
Listów zast. ziemskich 443⁄4 . . 160.3

4,3⁄4 . . 142.5

Listy zast. m. Warszawy 53⁄4. . 47.5
. . » m • 42.8

Obligów „ „ 443⁄4 . 285

Pożyczki prem. I em 149.1

„ II .... . 69.9
Obi. Prem. B -ku Szlacheckiego. 228 3
4i, renty państwowej . . . 55.9

KU11SY TELEGRAFICZNE
Warsz. Ag. tel. Rudolfa Okręta.

Berlin

Dysk. b%

Weksle:
na Amsterdam kr.

na Londyn kr.
dł.

na Paryż kr.
dł.

na Petersburg kr.
dł.

na Warszawę kr.
na Wiedeń kr.

dł.

Dyskonto prywatne
Bil. B. Państwa
Bil. B. Pańs. 500 -rub.
Bil. B. Pańs. wpłata
Kup. celne 100 r. met.
Poż. rosyjska
443⁄4 poż. z 1905 r.

43⁄4 Renta z r. 1894
43⁄4 Listy Zast. Ruskie
'i'%0% Poż. konwert.

443⁄4 List. Zast. Ziems
i% Listy Likwidacyjne
Akcye dr. -ż . warsz. -w .

Udziały-tow. komand.
Akcye kredyt, austr.
B. ruski dla handlu

zewnętrznego
Akcye B. Handlowego

„ B. Dyskont.ow.
b% Poż. prem. I em.

:>% Poż. Prem. II em.

Wiedeń

Dysk. 443⁄4
Weksle, na Londyn
Akcye B. kred. sztuka
Bilety B. ruskiego
Marki
Napoleony
Dyskonto prywatne

Paryż
Dysk. 33⁄4

Kenta
Renta włoska
3% rusk. poż.
Dyskonto prywatne

Londyn
Dysk. 4%

243⁄4 Konsolldy
Dyskonto prywatne

d.5

169 05!
20 49
20 30
81 50

85 20

3'h
215 90
216
216 15
323 75

81 30
91 30
75

73 20
91 20

136
187 60
217 70

140 -

240 40, 240 37
673 —!! 672 —

253 25:1 253 —

19131 1912
4 4

99
105 90

68 25

2'/a

89"/,.-,
3

/16

Petersburg
Dysk. 77,3⁄4

Weksle:
na Londyn Ł. 10
na Berlin M. 100
11 a Paryż Fr. 100

Pożyczki prem. rub.
53⁄4 I emisyi 100
53⁄4 II emisyi 100

j"o Szlachecka 100
43⁄4 Renta z r. 1894 100

Oblig. skar. 100

Listy zastawne rub.
443⁄4 Charkowskie 100

443⁄4 Kijowskie 100
443⁄4 Wileńskie 100

Akcye banków:
Haridl. w Warsz. 250
Rusk. dla handlu ze-

wnętrznego
Azowsko-Dońsk. 250
Peterb. Międzyn. 250
Handł. w Rydze 250

Rosyjsko-chińsk. 125

Ziemskich:

Charkowskiego 200

Tulskiego 200

Wileńskiego 250

Kijowskiego 250

Akcye Towarz.:
Tow. Feniks 250
Zakł. „Sormowo" 100
Z. Putiłowskich 100
Zakł. Briańskich 100
Metal. Jurjew. 250

Wag. Bałtyckich 250
Zakł. Hartmana 150
Zakł. „Bouhey" 125
Kolei Rybińsk. 100
Zakł. Malcowa 500

Nikopol-Mariupol 187

Udziały T. Nobel 5000
443⁄4 poż. z 1905 r. 100
52 poż. wewn. z 1905 r.

Nowa pożyczka 1906

d.5

94 05
45 92'/.
37 47V,

361
280

247'/,
75'/«

76

75'/,

347
542
432
194
310

254
375

258
197

95
167'/.
127

384
263

538

91 Vs
91'/,
89"

535
70

9275

91'/.
91 Vi
887/«
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Magazyny tranzytowe
przy st. Praqa-Terespolska

wagonów
przyb. wyszł. pozost

Ższenlcy . . .
— — 4

Zyta ....

— 1 9
Owsa .... 7 7 197

•Jęczmienia . .
— 1 29

Gryki .... 1 — 39
Grochu. . . .

— — 25

Wyki ....
— — —

Kaszy jaglanoj. — — 53

„ gryczanej — 1 13

Mąki pszennej . 10 10 145
* żytniej. .

4 1 71

Otrąb ....
— 1 1

Fasoli .. ..

— — 6

Mąki kartoflanej — — —

Mąki kukurydz. — — —

Mąki jęczmień. — — —

Kukurydzy . .
— — —

Ryżu — — —

Ziarnek słonecz. — — —

Makuchów . .
— — —

Kaszy owsianej — — —

Łoju — — —

Cukru . ...
— — —

Konopi.... — — —

Siemienia Inian. —

Siemienia kon..
Maku .. ..

— —

Rapsu ....
— — —

Różnych towar. —

Kaszy jęczmień. — 1
Resztki od wy- — — —

sianego prosa — -

- 9

Razem 22 23 602

LICTTACYE.

Rozkład jazdy pociągów
od 1 Maja 19o6 r.

Warszawsko-Wledeńska
Odcli. Przych.

Osobowy 1—3 . . . . 12.15 8.58

Pocztowy 1—3 . . . . 5.25 9.35
Osobowy 1—3 . . . . 8.10 4.05
Osobowy 1—3 . . . . 10.35 12.50
Pośpieszny 1—3 . . . 2.20 4.35

Osobowy 1—3 . . . . 10.25 11.00

Kuryerski 1—2 . . . «11.55 7.05

do Częstochowy:
Osobowy 1—3 . . . 5.15 11.40

Koluszki-Łódź:
Osobowy 1—3 . . . . 6.55 10.10

Osobowy 1—3 . . . 7.45 9.10
do Skierniewic:

Osobowy 1—3 . . . . 7.20 8.30
Osobowy 1—3 . . . . 12.45 9.30

Osobowy 1—3 . . . . 3.20 5.10

Osobowy 1—3 . . . . 5.45 8.10
Osobowy 1—3 . . . . 8.30 11.00

do Aleksandrowa i Ciechocinka:

Osobowy 1—3 . . . . 12.40 6.40

Osobowy 1—3 . . . 6.05 12.10
Pocztowy 1—3. . .

Pośpieszny 1—3 . .

. 9.05 3.40Pocztowy 1—3. . .

Pośpieszny 1—3 . . . 4.25 1.25

Osobowy 1—3 . . . . 6.45 12.40

Kuryorski 1—2 . . . *11.35 7.30

Kolej Kaliska
do Łodzi i Kalisza:

Pocztowy 1—3 .. . . 7.35

Osobowy 1—3 . . . . 12.40
do Sochaczewa:

Osobowy 1—3 .... 3.50
Petersburska
do Petersburga:

Pośpieszny 1—2 . . . *9.43
*10.03

12.08

Entrepryzy.
— Dnia 14 maja r. b ., w zarządzie

komunikacyj lądowych i wodnych w

"Wilnie odbędzie się licytacya, a na

stępnio przetarg, na przebudowanie
mostów: Ai 4 i As 62 na trakcie szo-

sowym kowieńskim w pow. wilkomier-
skim gub. kowieńskiej w dystansie
3-im ud sumy 3,850 rub. 64 kop. Wa-
dium 103⁄4 sumy licytacyjnej.

(„Torg.- Prom. Gaż." Mó 79).
— Dnia 14 maja r. b ., w zarządzie

komunikacyj lądowych i wodzydi w

Wilnie, odbędzie się licytacya, a na

stępnie przetarg na przebudowanie
dwóch mostów Xe 24 i j\ś 11 na trak-
cie szosowym kowieńskim w pow. wil
komierskim w dystansie 3-m od sum;
2,664 rb. 71 kop. Wadium 103⁄4 sum;,
licytacyjnej.

' („Torg.- Prom. Gaz." Xi 78).
— Dnia 16 maja r. b., w rządzie gu

bernialnym warszawskim, odbędzie
się licytacya na remont w ciągu r.

1903, i«07 i 100S gubernialnych trak-
tów szosowych w gub. warszawskiej,
n. mianowicie:

w pow. nowomińskim, od sumy rb.
31,267 kop. 92;

w pow. radzymińskim, od sumy rb.
9,029 kop. 91;

w pow. grójeckim, od sumy 23,851
rb 05 kop.;

w pow. błońskim, od sumy 57,240
rub. 33 kop.;

w pow. skierniewickim od sumy rb.
11,794 kop. 32;

w pow łowickim, od sumy 40,405 rb.
26 kop.;

w pow. sochaczewskim, od sumy rb
26,0.16 kop. 63;

w pow. gostyńskim, od sumy 56,41:
rb. 12 kop.;

w pow. kutnowskim, od sumy 52,04'.
rb. 19 kop.;

w pow. włocławskim, od sumy 82,33'.
rb. 38 kop.;

w pow. nieszawskim, od sumy 20,014
rb. 65 kop.;

w pow. płońskim, od sumy 26,825
rb. 67 kop.;

w pow. pułtuskim, od sumy 24,624
rb. 90 kop.;

"Wadium l/io sumy licytacyjnej.
(„Warsz. Dn." jN? 93).

— Dnia 25 maja r. b ., w rządzie gu-
berniałnym warszawskim odbędzie się
licytacya na wybudowanie rzeźni w

m. Piońslcu, od sumy 14,505 rb. 85 kop.
Wadium 1,451 rb.

(„Warsz. Dn." Ks 98).
— Dnia 28 maja r. b ., w zarządzie

komunikacyj lądowych i wodnych w

Wilnie odbędzie się licytacya, a na-

stępnie przetarg, na przebudowanie 16,
17 i 18-ej wiorsty szosy od Miłowido-
wa do st. Carycy u o traktu rysko-tau-
rogeńskiego w pow. rossleńskim gub.
kowieńskiej, dystansie 2-im od sumy
11,612 rb. 25 kop. Wadium 103⁄4 sumy
licytacyjnej.

(„Torg. -Prom. Gaz." Xi 18).
Szczegóły o powyższych łicyta^yach

znajdują się w dodatkach „Warsz.
Dn." i „Torg. - Prdm. Gaz.", których
N-ry są wyszezególone w końcu każ-
dej licytacyi.

Pocztowy 1—3 . .

Osobowy 1—3 ....

do Wilna:

Osobowy 1—3 . . . 9.18
do Białegostoku:

Tow. -osobowy 1—3 . 4.48
do Małkini:
3....12.57
3....8.23
do Tłuszcza:

Osobowy 1—3. . . . 11.48

Osobowy 1—3 . . . ,

do Czer. Boru

Osobowy
Osobowy

1.20
7.00

9.25

8.48
8.00
8.08

6.23

12.18

7.38
10.33

3.08

5.23 0.05

Tercspolslca
do Brześcia:

Kuryerski 1—2 . . . *9.28 8.47

Pocztowy 1—3. . . . 3.50 2.26

Osobowy 1—3 . . *. •8.08 8.18

Pośpieszny 1—2 . . .

Kijów-Odossa . . *3.13 12.40

Osobowy 1—3 . . . .

JM2.13 7.13

Osobowy 1—3 . ... 8.03 12.28

do Siedlec:
Osobowy 1—3 .. .. 4.23 7.20

do Granicy i Sosnowca:

Osobowy 1—3 . ... 8 28 12.15
Osobowy 1—3 .... 5.43 9.03

Mrozy:
Spacerowy .... 2.50 9.01

Spacerowy . . . . 7.30 10.43

świąteczny . . . . 10.53 9.49

Nadwiślańska
do Kowla:

Osobowy 1-3 .. .. 9.07

Pocztowy 1—3 ... 3.23

Osobowy 1—3 . . . . 11.45

Granica Sosnowico:

Osobowy 1—3 . . . .12.53

do Otwocka:
Świąteczny 1—3 . . . 9.41

Spacerowy 1—3 . . . 11.03

Świąteczny 1—3 . . . 11.35

Spacerowy 1—3 . , . 4.03

Spacerowy 1—3 . . . 4,48
Spacerowy 1--3 . . . 6.58

Spacerowy 1—3 . . . 9.27

do Mławy:
Pośpieszny 1—3 . . . 8.35

Pocztowy 1—3. . . . 12.20

Nowo-Georgiewska:
Osobowy 1—3 i . . . 9.17

Osobowy 1—3 .... 6.03

10.00

2.23
7.03

7.48

11.40
9.04

10.58
6.53

10.57

6.23
6.38

8.18
7.16

do
Osobowy 1—3 .

Nasielska:
3.53 11.08

Godziny, drukowano grubemi czcion-

kami, oznaczają czas od godziny 6-cj
wieczorom do 5 min. 59 rano.

* Dopłata za miejsce na kolei wic-

dońskiej po kop. 75, na innych po

rb. 1 kop. 50.

jest winem toricznem, wzmacnlającem, do-

pomagającom trawieniu i przywracające^
siły. Smak doskonały. Nieocenione przy a

licinjl, chorobach nerwowych, żołądkowych,
oraz w okresie rekonwalescencji. Skutecz-

niejszy środek dla słabych rekonwalescentów

niż Żelazo i chinowo preparaty. WINO Saini

Raphael zapisuje się w dozie kieliszka do wina

po każdem jedzeniu, a dla dzieci kieliszka do li

kleru. Używać najlepiej chłodne. WINO Saint

ItaphaCl swym dobrym smakiem nie ustQ
pujc lepszym winom deserowym.

IB

Valonce Drfime France

w Warszawie wino nasze sprzedaje się
n: Ludwika Spiessa i Syna, Simona i Steckiego,

Seydla i S ki, J. Mrozowskiogo, Henryka Wclta,
Ed. Szultza E. Langnera, R. Lesisza, A. Stępkow-
skiego, W. Hofmana, Karola Lesisza, Emila Sko-

morowskiego, E. Jamnickiego, A. Potrzebskiego,
O. Golwichta i w większych składach win, skła-

dach aptecznych i aptekach.
1070

Są do sprzedania z b. Cukrowni Leonów
Rezerwoary, rury kute, rury lane, formy cukrowe, ma-

szyny parowe, kotły parowe, szyny kolejowe.
Wiadomość: SsSaairycsf Fajans, Wierzbowa

2C85

szasiici minc* turaoir DV6i
ni

Jako to: Landek, Kudowa zyskuje sobie obecnie uznanie Szląska miejscowość kąpielowa dla kobiet Lan-
genau, która przeszła w posiadanie towarzystwa, posiadającego kapitały, któro postawiło miejscowość na stopie
wymagań nowoczesnych. Kąpiele Langenau znajdują się we wspanlałem, losistem zagłębiu górskiem, posiadają
źródła żelaziste, bogate w domieszkę kwasu węglowego i pokłady torfu na leczniczo kąpiele błotne przy choro-
bach kobiecych, niedokrwistości, błędnicy, chorobach serca i t. p. . Bogaty program rozrywek, reuniony, zabawy
kwiatowe, wycieczki, codzienne koncerty orkiestry kąpielowej. Przyjemny i skuteczny pobyt, wygodna komuni-
kacya kolejowa, 2 godziny drogi pospiesznym pociągiem z Wrocławia. Po prospekty proszę się zgłaszać do Za-
rządu Kąpielowego w Langenau p. Wrocław. 1839

Kantor Bankierski

I

PJsbo TeatraJny 9. (dom dawniej Stępkowskiego)
Asehupuje Pożyczki Premiowe Szlacheckie od ciągnienia amor-

tyzacyjnego z d. 1 (14) Maja r. b .

Załatwia kupno i sprzedaż papierów publicznych po kursia

tranzakcyjnym Giełdy Warszawskiej, bez żadnej oddzielnej
prowizyi, licząc tylko tytułem kurtażu giełdowego 5 kop. od

100 rubli.

Wydaje zaliczenia na papiery % i akcye,
Przyjmuje weksle do inkassa, licząc 10 kop. od sztuki. (1625)

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
Słynna w całym świecie

Herbata z ffór Harcu

(Harzer Gebirgstee^.
Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona

przez Departament Medyczny przy Ministeryum Spraw Wownętrzn.
w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych środków dla u-

trzymania zdrowia. Napój ten przyjmowany w ilości 2—3 szkla-
nek tygodniowo leczy: wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy,
hemoroidy, reumatyzm, artretyzm, cierpienia żołądka i Ł p. przy-
wraca apetyt i prawidłowe trawienie.

Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, Influenzy i

choleryny.
Cena pudelka Rub. 1. i pudelka 50 kop.
Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo:

Józef Grsssman.

Warszawa, Śliska 33a. Tel. 184.44.

Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem. 1940

Organ Zjednoczonego Koła Ziemianek
Jest jedynem pismem zawierającem obok licznych prac

społecznych, pedagogicznych i literackich sprawozdania z posie-
dzeń i zjazdów stowarzyszeń kobiecych; referaty wygłaszane w

Z. K . Z i bogaty przegląd działalności kobiecej.
Pismo to jest niezbędnem, zwłaszcza dla kobiet zamieszka-

łych na wsi, gdyż daje szybkie i dokładne wiadomeści o ru-

chu kobiecym w całym kraju.
Ns 14 zawiera sprawozdanie ze zjazdu ziomianek i programy

działalności wydziałów Z. K. Z .

W końcu bieżącego miesiąca rozpoczniemy druk nowelki
AKSIUJA przez Adama Szymańskiego,

którą znakomity autor wykończa dla nas.

Prenumerata wynosi:
W Warszawie rocznie 5 rb. 20 k. z przesyłką pocztową rocznio 6 rb.

Numery próbne na żądanie bezpłatnie. 1616

Adres Redakcyi: Włodzimierska 6.

1899

TABELE

Cena kop. 30 .

Do nabycia w Administracyi „No-

wej Gazety", Szpitalna 10 i wo wszyst-

kich księgarniach.

Świeżo
wyszły rjR cM.m-on"fcs:iaa.

St. A. Kempnera

Wydanie II-gie.

Cesia rb. 1 skop. 50.

Nakładem Księgarni

E, Wende i S-ki.
do nabycia u E. Wende i S-ki, oraz we wszystkich księgarniach

! Pot i odparzanie
i nóg i innych części ciała usuwa |

| najskuteczniejszy środek TEROM
| aptok. Bergera; tegoż Apteczki |

domowe, zawierające 30 środ-
ków w eleganck. szkatułk. Do na-1

bycia w składach aptecznych War-
szawy. Reprez. I. Segał, Kar-
melicka 9. I. Berger, Elekto-
ralna 11. 1855

Stajnia skanalizowana
oraz dwie wozownie

do wynajęcia zaraz.

Wiadomość w administracyi dru-

karni, Szpitalna 10.
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Perfuinerya Najwyższych Gatunków

m M<s>mj
poleca środki hygieniczne:

1) Glicerynę zgęszczoną Borno-tymolową zupełnie nieszko-
dliwą do udelikatnianla rąk i twarzy, chroniącą skórę od
odmrażali.

2) Krem, Puder i Mydło Młodości „Sekret Piękności".
Capilogene niezrównany środek dla wzmacniania włosów.
Wielki Wybór Perfumeryi Zagranicznej 1 perfum na

luty.
Sprzedaż wszędzie. | Magazyn Własny w Warszawie

Marszałkowska 116, front I-sze Piętro. Telefon 1406.
242

Drukarnia

„Gazety Handlowej"
w Warszawie,

Szpitalna Ms 10. Telefon Na 76.

'Wykonywa wszelkie roboty w za-

kres sztuki drukarskiej wchodzą-
ce, a mianowicie: pisma peryody-
czne, dzieła, broszury, katalogi il-

lustrowane, prospekty, wszelkiego
rodzaju druki kolejowe, fabryczne,
kantorowe, tabele, cenniki, blan-

kiety i inne roboty akcydensowe.

Wykonanie szybkie i dokładne.
Ceny nader przystępne.

W

72-gi rok istnienia

Wody mineralne siarczano-słone
Sezon od 20-go maja

do 20-go września.

Nowowzniesiony, wszelkim wymaga-
niom hygjony i komfortu odpowiadający, zakład kąpielowy. Ceny niskie.

Kąpiele mincTalne siarczano-słone. mułowe ogólne i częściowe, ługo-
we, gazowe. Mechano-elektroterapja i gimnastyka lecznicza.

Hotel z restauracją, salą balową i teatralną, mieszkania w willach
dobrze urządzonych. Sklep spożywczo-galanteryjny.

Przedstawienia teatralne, koncerty, reunjony, stała orkiestra, czytel-
nia, wypożyczalnia książek, gimnastyka ogrodowa, teniij, krokiet, wyczieczki.

Dojazd przez KIELCE (Iw. Dąbr.), zkąd szosą, do samego za-

kładu.

Wynajmować mieszkania jedynie przez kantor hotelowy.
Adres: st. poczt. STOPNICA, gub. kielecka.

Kierownik zakładu Dr. Włodzimierz Danlewskl.

2079-3-1 Asystent zakładu Dr. Wacław Knoff.

Pismo społeczne, polityczne, ekonomiczne i literackie
wychodzi 5 razy tygodniowo, codzienne telegraficzne

dodatki.

wynosi 5 rub., z przesyłkąPrenumerata
rub. 20 kop,

roczna pocztową
1626

Wydawnictwo

p

Warszawa, Szpitalna jfr. 10.

V.-

jest do nabycia po I rub. 25 kop.

Julian Klaczko. Rzym i Odrodzenie. „Juliusz II"
w ozdobnej oprawie . . .

John Ruskin. Malarstwo i Poezya
Sceny z Podróży. Widoki Natury . . .

Fryderyk Aiietzche. Ryszard Wagner w Bayreuth . .

Tak mówił Zaratustra
Anatol France. Clio

Rudyard Kipling. Księga Dżungli (w ozdobnej oprawie)
A. Rauber. O miłości

Gabryel D'Anunzio. Sen Poranku wiosennego . . . .

Edmund Rostand. Księżniczka z za morza

Maurycy Maeterlinck. Księżniczka Malena . ... .

Gerhart Hauptmann. Dzwon zatopiony
Hanusia
Woźnica Henszel

Kolega Crampton
Auge de Lassus. Sztuka w Egipcie
Loui3 Gonse. Sztuka Japońska
Włodzimierz Perzyński. roezye

Rogor Peyre. Napoleon i Jego Epoka. Część I i II .

Oaniol Zqliński. Felietony, Humoreski, Bajki ....

Cena 3.20

. 3.80

.— .50

.— .50

, —.85

, 1—

—.85

1.20
—.3 0

, —.50

, —.60

,—.7 5

.—.7 5

.—.60

.—.60

,—.60
.—.50

, 1,—
,—.7 5

5.—

—. 40

Do sprzedania obszar ziemi
w odległości 12 wiorst od Warszawy,
stacya dr. żel. Nadwiślańskiej Chu-
szczówka.

Rozległość wynosi: 22l/j morga
wspaniałego ogrodu owocewego, 10

mórg łąk nadwiślańskich 1 25 mórg
ziemi w zupełności przydatnej dla
budowy will, fabryk itp. na bardzo
wygodnych warunkach.

Po Informaeye zgłaszać się należy
do W-go KOCHA ulica Nowowiejska
J418m.8od9—10 ranoiod4—8

po południu. 1597

Ogłoszenia drobne,
Nauka 1 wychowanie.

11V Biuro Jaholkowskiej: Młoda
"/ Polka, wychowana w Anglii, an-

gielski, jak rodowity. Szycie, krój,
wymagania skromne. Marszałkowska
118. 2076

A) Biuro Maryi Noworyto poleca
gimnazistkę, dobra konwersacya

francuska, muzyka wyższa, inteligent-
ną freblówkę. Nowogrodzka 28.

1327

Posady i prace.

POSZUKIWANE:
Student uniwersytetu poszukuje lek-

cy! lub korepetycyi. — Przyjmie kon-

dycyę na wyjazd. Wiadomość: ulica
Bracka 11 m. 8od 1do 2-ej. —200

Słuchacz Szkoły technicznej Wawel-
berga i Rotwanda, poszukuje jakiego-
kolwiek zajęcia w godzinach popołu-
dniowych. Wiadomość, Marszałkowska
nr. 48, m. 23. 100 —

Słuchacz szkoły technicznej Wawol-
berga, i Rotwanda. poszukuje lekcyl
lub jakiegokolwiek zajęcia w godzi-
noch popołudniowych. — Wiadomość:
Towarowa 10 m. 16. 400 g.

ZAOFIAROWANA.

Poszukują nauczyciela lub nauczy-
cielki do konweisacyi angielskiej w

godzinach od 7} do 8J wieczorem. —

Oferty z warunkami proszę nadsyłać:
Waliców 7 m. 20. 1500g

Lokale:

Twarda 15. 6,4 pokoje, front, wszel-
kie wygody, od Lipca. 2034

Różne doniesienia:

Akuszeryjny zakład d-ra Wawel-

berga, Aleje Jerozolimskie 55 (da-
wniej Leszno 73) przyjmuje rodzą?o
bozpłatnie. Bezpłatne szczepienie o-

spy. 1775

Piekarnia obszerna, piece nowe,

podwórze odosobnione, mioszkauie,
stajnia—Targowa 32. 2022

Pianina nowe, fortepian używany
sprzedam ratami. Wynajem. Mar-
szałkowska 107—12. 20S1

Rasowe fosteriery szczenięta, do

sprzedania. Wiadomość: Towarowa
10m.16

96) ELEMIR BOURGES.

A5t|ie^cfj J$ogóv&.

POWIEŚĆ.

Przekład z francuzkiego.

— Trochę więcej karminu na policzki... łuk
brwi nierówny... Ależ, co ci jest? głowę tracisz!—

krzyknął książę wściekły.
Blask płomieni gazowych, padając na niego

ze wszystkich stron, sprawiał, że jaskrawszem je-
szcze było to dziwaczne różowe oblicze, które
zwierciadła pomnażały do nieskończoności, usu-

wając w dal bez końca pokój i osoby. Grzmoty
nie ustawały; w całym pałacu rozbrzmiewały od-

głosy szalonej ulewy. I ani Julja ani Otton już
nie mówili.

O czemże myśleli w tych minutach ostatnich,
na skraju otwartej przed ich oczyma przepaści? On,
ze wzrokiem ponurym i dzikim, z twarzą rozpło-
mienioną, na którą występowały białe plamy, mar-

szczył ją chwilami, jakgdyby dla odpędzenia na-

trętnej osy; Julja zaś, blada, jak chusta, pozostała
wjmiosła i niewzruszona. B\^ć może, iż w tej stra-

szliwej chwili zgroza poruszyła im serce, przejęła
ich strachem, skruchą... Jeśli nie mieli żadnego^wa-
hania, jeśli nie powstały w nich wjrrzuty sumienia,
nie trawiły ich i nie przeraziły tą zbrodnią, ich,

którzy tyle dobrodziejstw doznali od księcia, któ-

rym pozostało już tylko kilka lat czekania na u-

rzeczywistnienie najwyższych pragnień—w takim
razie możnaby uwierzyć w jakiś wpływ złego du-

cha, żadną filozofią niewyjaśniony.
— Juljo—odezwał się znienacka książę—ze-

chciej mi podać bonbonierkę. — I, biorąc do ręki
pomarańczę, bądź przypadkiem, bądź też, że zrozu-

miał ostrzeżenie Arcangeliego, co nie zostało ni-

gdy wyjaśnione:
— Hop! Cezar, weź... to dla ciebie Cezar!
Chart chwycił pomarańczę w pysk otwarty,

ale zaledwie ją zgryzł, upadł ciężko, sztywny i

martwy.
— Oho! a to co?—rzekł książę, powstając na

równe nogi, przejęty do głębi, ale na pozór nie-

wzruszony pod powłoką szminki.
Otton i Julja Belcredi powstali jednocześnie.
— Biedny Cezar!—odezwała się, zmieszana—

co mu się stało?
— Jest w tych owocach coś niezdrowego—za-

uważył Karol von Este, głosem ochrypłym.
— Ach!—odparła Julja—miłościwy panie je-

steś zawsze niezadowolony ze mnie... Teraz znów,
zdaje się, wasza książęca mość mnie podejrzewa.

— Nie oskarżaj się sama—zawołał książę.
— Miłościwy panie—rzekła Julja—sama jadłam

pomarańcze... jeszcze przed chwilą...
— Trucicielko!—krzyknął Karol von Este,—

niezdolny powstrzymać się dłużej.. — Trucicielko!

Rozległ się huk pistoletu. Otton, u wejścia
do korytarza, strzelił do ojca,

— A! zdrajco!—ryknął książę, wydobywając
rewolwer z kieszeni.

Druga kula przeleciała o trzy palce ponad
jego głową, gdy schylił się śpiesznie za fotelem.
Strzelił. Otton zakręcił się w kółko i padł mar-

twy u wejścia do ciemnego korytarza.

— Giovan!—krzyknął książę—masz, bierz mój
rewolwer i zabij tę łotrzycę!

— O, nie!—odparła Julja—potrafię umrzeć sa-

ma...—I, z pełnym gryzącej ironii śmiechem, dodała:
— Stary waryat, stary waryat, który mógł

{irzez jedną chwilę przypuszczać, że ja go kocham!
kochałam tylko Ottona, słyszysz?.. Ottona!.. On

cię nie cierpiał, wszyscy cię nie cierpią, ja, twój
syn, twój brat, twoi lokaje, wszyscy... wszyscy...

wszysejr!
I, jakby ogarnięta szałem, zaczęła krzyczeć:
— Morderca! morderca! morderca!., łapać mor-

dercę!
— Nie krzycz—rzekł Karol von Este—bo cię

zabiję!
— To zbyteczne—odparła—potrafię umrzeć. —

Uklękła przed zwłokami kochanka, ucałowała go
w usta, przytuliła do łona; poczem, spostrzegając,
że suknia jej się podniosła, obciągnęła ją.—Zegnaj,
miłościwy panie... znużyłam się bardzo tym świa-

tem; jedz w spokoju, gdy ja umrę...

I, opierając się jedną dłonią na ziemi, drugą
poniosła do ust flakon śmiertelny i padła na wznak.

Błyskawica, taka oślepiająca, jak długa smu-

ga światła, wpadła przez okiennice, a w tejże chwi-
li zdawało się, że kopuła runie pod strasznem u-

derzeniem gromu, który po niej nastąpił. Piorun

uderzył w jeden z ośmiu konduktorów, umieszczo-

ny na dachach Beaujonu.
— Dziś wieczorem wyjeżdżamy z Paryża—

rzekł książę do Arcangeliego, który się ukazał na-

gle niewiadomo skąd.
A ponieważ Karol von Este znalazł się wo-

bec ciała Ottona:
— Ojcobójca! morderca!—krzyknął na ten wi-

dok; poczem nagle głos mu się załamał i książę
szepnął w przeciągłem łkaniu:

— Mój syn... mój syn... a więc on mnie nie kochali
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